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W obec nadchodzącej naszej pierwszej wspólnej Wielkanocy 
składamy wszystkim Dziewczetom naszego Swiata życzenia 


jaknajmilszych najweselszych Swiat 
REDAKCJA. 


OGRODNIK JASNOWŁOSY 


I przyszedł do mnie Pan mój, Dookola trwa ta sama drzemota, prze- się pod ciężarem lat czy trosk — czekaja 

Ogrodnik jasnomlogy niknięta pierwszym dreszczem ocknienia, mięta. Młodzież dyszy m gorących iz 

L. Staff. dreszczem, że się coś zaczyna, coś mstaje. bach: majacząc, widzą drogę pociętą ję 

Atie myślcie, że umarł tylko na Krzy- Ludzie postni, skruszeni, uginajacy  zykami plomieni. cz ak czują 
zu: umiera codzien- śmieżość nieba, które 


nie od trucizny zła. Nie 
myślcie, że raz tylko mstal 
z grobu: ta samo czyni 
ciągłe m sercach spramie- 
dliroych. 

1 nietylko m dalekiem 
mieście feruzalem szukaj- 
cie Go, ale mszędzie: m 
ściołach miast, m ko 
ściołach zapadłych wsi i 
lam, gdzie się pleni jakie- 
kolwiek życie. Z groty uda- 
nej po miejsku: szary pa- 
pier naśladuje skałę, u 
skraju śmiertelnego posla- 
nia zieleni się jarko grząd- 
ka jęczmienia i ploną 
światełka mw oliwie 
„ostał i niemasz Go tu". 

Byla bowiem godzina, 
kiedy aniołowie odmwalaja 
kamienie. 

Dobrze przenikać pomie- 
trze świtu ni to błyskiem, 
ni fo cieniem, pamięć cier- 
pienia już mając za sobą, 
jak okrutny  mczorajszy 
sen, 

Przedranny miatr roz- 
dmuchuje wlosy dlugie, 
jasne; nad głową pędzą, 
ścigają się obłoki, jak om- 
ce, mracijące z nocnego 
pastmiska; gwiazdy bled- 
ną, strudzone czuwaniem. 
Po drogach krzyże prostu- 
dą się z ulgą: lekko nam 
bez umęczonego Ciala. Na- 
trafia się mies, gdzie ko- 
guty pieją, ale ludzie śpia tarnina. Jest osypana za- 
+ żóramie przy studniach mkniętemi perlami. Gdy 
nie piją jeszcze mody. Ogrodnik bierze mitkę do 

phato-plat. 


się po burzy otworzyło 
między chmurami i woń 
kmietniomych drzew — to 
Jezus przechodzi pod ok- 
nami. A może tylko gałąź 
mierzby huśta się ponad 
ścieżką, a może tylko o- 
blok ucieka przed poran- 
kiem. Tak się rodzi legen- 
da, jej kolyska tkwi na 
granicy nocy i dnia, ale 
potem wyrasta mocny pień 
z niklego ziarnka. 


Tymczasem wciąż dale 
ko do mschodu słońca. 
śmiat leży szary i niebie 
ski, pełen snu, pełen tu- 
jemnego ruchu, jak kiedy 
budzą się mgły. 

Z leszczyn opada malki, 
złocisty pyl i myślę o li 
ściach. Brodząc m nie- 
smiałej | trawie, brzozy. 
które, gdy lada podmuch 
zamieje, łamią ręce i lar- 
gają płaczące rołosy te- 
raz dumają ciche i skupio- 
. Na płomiejącem niebie 
e czereśnie nastroszy- 
ly się od mezbranych. od 
spragnionych pękóm. 

Zamiast skowronkór, 
dla nich jeszcze godzina 
zarmczesna — pod ostroż- 
nemi stopami Ogrodnika 
dzwonią kmiaty, kluczyki 
zółte, dźmięezne, miosen- 
ne. 


Na skraju lasu rośnie 


ręki, rani Go lekko i mala kropla krwi 
splyra po skórze. Jezus uśmiecha się 
smutno; roczoraj mrażała kolce ciernio- 
mej korony, a dzisiaj znowu ufacza kro- 
plę krmi, której tak mało, Jest zazdrosna 
o smoją śnieżną urodę i nie mie, co czy- 
ni. Więc niby rosę z kropidla — gdy te 
kroplę otrząsnąć o krzew — m pierw- 
szych promieniach slońcu ten pokryje się 
welonem nie białym, lecz różowym. 

Zgina galąź czereśni: kmitnij, już 
czas. Przykłada usta do ciemno-czerino- 
nej kory, uchem słucha szelestu: budzą 
się, budzą tysiące małych dusz, zakoly- 
szą się kwitnące rózgi m pomietrzu, m 
wodospadzie Noa: 

W Nazareth przed domem cieśli też ro- 
sly drzera, drzema, które nie czynią nic 
zlego, a daja tylko owoce i chłód cienia. 


Na zagonach hkodowały się skromne rośli- 
ny marzymne, karmiące czlomieka bul- 
roą, czy liściem, a dzikie zioła wiatr przy- 
nosił nieproszone. 

Dzika czereśnia pożymi roedrorone 
(fes dziką jabloń obsieaa leśne pszczo- 
y. 


Jakże bezcenną jest rzeczą pomrót od 
mielkich spram do maleńkich, ubogich 
duchem. Jak bezgraniczna slodycz życia, 
które żyje same sobą, nie zadaje bólu, nie 
umie nienamidzieć, a daje bez niczyjego 
uszczerbku. 

Jak bosko powiedzieć: skończone i 
drobną sekundę m ogromie czasu oglą- 
dać smoje dzieło. Nie być Bogiem, który 
spelnia myroki, ani czlowiekiem, co cier- 
pi, tylko czlowiekiem co patrzy, kocha i 
żyje. 


Niebo już zrobiło się jasne, puste, 
zlota krew julrzenki podsiąka pod blę- 
kit. 

Sady się mynurzyly, gaje, zarośla go- 
tome do rozkwitu. 

Ogrodnik je żegna, 
dziękczynieniem za 
śmiercią. 

Z dzroonnicy przy kościele mylatują 
dzwony, rozbiegają się, roolają: Panie, 
byłeś m grobie, gdzie jesteś teraz? 

— Ide, idę — odpomiada Ogrodnik i 
kiedy ludzie na klęczkach, m huku dzmo- 
nów zanoszą się śpiemem i żarem blaga: 
nia, kiedy czerwone parafjalne chorą- 
gmie mschodzącemu słońcu patrzą tn- 
rzą m tmarz zamknięty mo śmietnie 
złotej Monstrancji idzie ponad glomami— 
znomu Pan. Zof ja Kunicka. 


podnosi ręce z 
zmyciestroo nad 


„Hałas, tartas, roetes, rorzawa, to. 

skol, łomot jak ro mlocarni 

W izbie parno, ścisk, kurzawa, drati 
wciąż skrzypią u 

Znoszą masła, jaja, sery, mąki, cukry 

i korzenie. 

Jak jest w domu dziemek czter;. je- 

dna sig za druga żenie... 


(Z Glogera) 


"pat wyglądały w dworach szlacheckich daw- 
nemi laty Przygotowania z kod 
| mam smutnych rozmyślań zabrzmiała 
SAMEIE”. radość bylą uczuciem. panującem w 
calej przyrodzie i w duszach ludzkich. Jak ści- 
stym 1 cichym bywał post, tak wesolemi i hucz- 
nem: — święta, 

To, ca we dworach było zabawą, uczlą, w 
chatach miala charakter ohrządku. Święcone ja- 
dła świąteczne bywalo oblitsze, niż zazwyczaj. a 
pokosztować go musieli nielylko wszyscy do- 
mownicy, ale i cały inwentarz żywy. 

U Huenłów z każdego ciusta, przeznaczone- 
go na święcone, nadto sera, jaj, sloniny i t. d. od- 

tada gaździna resztkę t. zw. bydlęcą. Wszyst- 

ko to miesza, dodając odpadków z ula martwych 

pszczół, miodu, przyczem przemawia: „Ażebyś 

byla tak staranną, lak głodną, taka przyjazną, 

(à lekką, jak pszczoła: jak ona siedzi przy ku- 

FAB chocia) ds Wiem HOERdI ROJAS 

ie zostawi drugiej... tak aby moje 

ez cały rok wracula do swojej ku- 

hy się ptodzito jak pszezoła plodzi się 
ona się roi . 

“udu przeworskiega wynoszono, święcone 
na price swych pól i tani je zjadano, aby 
sprowadzić rodzaj. 

Na Polesiu jstnicje 
„Dziądów” wiosennych 

W czwartek po Wielkanocy, ubierają się ko- 
biety odświętnie i wynidsiszy z komory resztki 
awięconego idą na mogilki swoich bliskich. Tam 


zwyczaj obchodzenia 


odbywa się biesiada. Łamią kołacz, kruszą ser. 
wspominają zmarłych zrazu smutnie, potem €o- 

aż wreszcie wracają tlumnie i gwor- 
nie do wsi, nic przypominając swym wyglądem 
żalobnego obrządku 

Znamy przecież takie uczly na cześć zmar- 
łych z opisów dawnvch pogańskich „styp“. Czyż 
fo mie echa dych conse W MARAEA JE dzisiaj? 

W calym okr Wiclkanocnym ogromne 
znaczenie obrzędowe ma woda. Na Pokuciu w 
Wiclki Czwazlek dziewczęta kąpią się o wscha- 
dzie słońca, i rozpuściwszy warkocze na wodę, 


Śpiewają: 
udane nal tibi rusu hosu! 
Daj mini diwoezu krasu; 
Daj krasu denyci 
bym byla borza molodyci (a) 

Jest to zwrot do hożka 
o uzadę i młodź 

Wodan pogański przestał istnieć, ale trady- 
cja zostala. Równie? dla urody na Białorusi myją 
dziewczęta twzrz w wadzie źródlanej, skoro Swit 
w dzień Wielkoczwarikowy. 

| Sieradzkiem gospodarz przynosi wodę w 

Wielki Piątek rana przed wschodem słońca, Na- 
biera ją w strumieniu bieżącym ze wschodu na 
zachód: ise on vei Renato eae Haver 
jąc wiele innych praktyk, ahy zabezpieczyła 
ona domowników od wszelkich chorób na caly 
ra 


Wodana”, z prośbą 


‘szystkim chyba nasuwa się na myśl rów- 
nież dzień dyngusu, śmigusu, zwany lejkiein, oh- 
lewaczką, a obchodzony w drugi dzień Świąt 
Wielkanocy. 

„Oj puście nas puśćcie, bośmy po dyngu- 
ście i dajcie num co macie dać”, śpiewają chlop- 
cy pode drzwiami gospodarza, a wpuszczeni 7 0- 
krzykiem „śmigust, wodą chlust!* oblewają do- 
mowników, Nikt się o to nie zniewa, przeciw- 
nie, obdarza chłnpeów. Jeśli pominą czyjś dom. 
mają da nich żal. 

„Tuście dziewcząt nie kapali 


idźcie sobic 1e- 


J. 


raz dalej", mówią urażane dziewczęta. Śmigus 
miał wiele różnych form, ostatnio stał się nieje 
dnokrotnie troche brutalną zabawą, a mumeńty 
obrzędowe zaginęly zupełnie. 

święta wiosenne, również znalazly swój wy- 
raz w tym okresie. 

Gaik, strojony przez dziewczęta, kogutrk ob- 
wożony przez chłopców, chochol ze siomy, to- 
piony w wodzie, pisanka, sq ta przeciez momen- 

obrzędowe, dla których ilomnczenia w dzi: 
jszych naszych wierzeniach znaleźć nie mo- 
—. 

Poznać je przecież musimy, bowiem są one 
nicią. łączącg nas z przeszłością, nicią, któri Zu- 

rowadzi wśród labiryntu dawnych wieków i 
wykaże, jak tworzyła ste nasza dzisiejsza kultu- 
ra. Przesądy, wierzema i baśnie, opowiedzą tam 
rzeczy prawdziwe o życiu naszych pra-pra-dzia- 
dów, trzeba tylko umicć w nich czytać. Nie jest 
to sprawa latwa, i zajmować się nią moga tylka 
ludzie do tego przygotowani, rozporzą iżujący 
jęknajwickszym materjalem, Komu wiedza o 
Polsce leży na sercu, kto chciałby sę chochy o- 
kruchem do niej przyczynić, tega wzywamy da 
współpracy z „Polskiem archiwum ludozniw- 
czem”, które właśnie ma gromadzić tak 
terjaly, porządkować je i przechowyw. 
żdrgo, kto będzie chcial i umial z nich korzy- 
stać 

Nadchodzą Święta Wielkanocy, na nie więć 
naprzód zwróćmy uwagę. Można przeprowa- 
dzić wiele obserwacyj na temat Niedzieli 
wej. Kio przeglądaj artykuł a Wierzbie, ten wie, 
ak wielką rolę obrzędową odgrywa palma wicl- 

‘angena. 

Zwróćmy uwagą na to, kto i kindy ją wije. 

w jaki sposób, jukiego ziela używa, czem wig- 
i robi z palmy święconej, gdzie ją 


przechowuje 

W niektóre dnie wielkiego tygodnia bywnją 
święcone ogień i wada, Zauważmy, kiedy się to 
odbywa, gdzie, kto święci, jak jest ubrany, ja- 


DZ 


„gaik strojony przez dziewczęta 


area o near aaa, 


kle słowa wymawia. Jak przenoszony jest świę- 
cony ogień i woda. gdzie umieszczany, jaką od- 
grywa rolę w życiu domowem?.. 

W podobny sposób można opisać Święcenie 
ZO 

Spróbujmy zaobserwować, jak powstają pi- 
dy i (przez kogo są robione, jakich 
ników do nich używają, jakie robią wzory 
i w jaki sposób. Do czego służą pisanki” 

Notowaé to trzeba w sposób następujący. 

Bierzemy karle i piszemy na nicj dokkud- 
nie adres, np. Województwo... powiat... wieś... 

Następne opisujemy tylka to, co napraw rls 
zanważymy. Jeżeli dowiedzieliśmy się czeguś 7 
opowiadania, trzeba zaznaczyć. Np. apowiaduł 
Józef Sikorski, lat 20, ślusarz. zamieszkujący 
wieś (nazwa) od [ad 40-tu, Baśme, legendy, pia- 
senki „przemówienia należy notować, zaclowu- 
juc język. chochy się wydal on ..nicgramatycz- 


nym” Na końcu karty kładziemy podpis. np. 


Jadwiga Sikorska, uezeamca kl. NI grmuazjum 
(nazwa, adres). 

Mogą nolować wszyscy. Mieszkańcy wsi. 
miast » miasteczek, bowiem zwyczaje te znikają 
z roku na rok. Odmienia się ziemia... Zjawiają 
się natomiast nowe, związane z naszym. dzisiej 
szym życiem, które rzucą Światla przyszlym 
pokoleniom, chcącym nas zrozumieć 1 ocenić. 

Notatki wasze PRZY cie do 
Dziewcząt” na nazwisko autorki, 


ramka 


„Świata Se 


Smigust! Wodą chlust!“ 


wesenseesenenes=+ 


OGROD ZMARTWYCHWSTALY 


Marja-Anna pisala: 

— Kochana Mamo — ziemia jest okropna! 
Twarda i szara, jak skała. Kopie się ją łopatn- 
mi, które dzwonią, jakby uderzały o kamienie 
Jest nas tu sześć: wszystko praktykantki. Od ra- 
na jesteśmy w ogrodzie. Nasze Śniadania, które 
Zabieramy ze sobą do pracy w malych paku- 
neezkach pachną tq sucha ziemią, kiedy je rov- 
wijamy w południe. Myślę, że chyba nie nie da 


się zrobić z tym ogrodem wprost nie 
mdzięczny. Dziś reno conajmniej 
osiem paczek „Saletrix'u* na te uparte rabaty. 
Pozdrowienia i uściski 
oil Marji-Anny 
Pani Ewa czytała list córki, trzymając kartkę 
zdaleka od jasnych, zmęczonych oczu. Oczy pam 
Ewy widziały już niejedno: byly niemlode i sla- 
be. Slońce świeciło ostro na biały papier; pani 
Ewa pomyślala „że przecież te same promienie 
pudają teraz na niewdzięczny ogród, w którym 
pracuje Marja-Anna. Listy Marji-Anny. przy- 


Jest 


wysypałami 


(nowela) 


chodzące regularnie co parę dni z ogrodniczej 
praktyki stały się dziwnie zniechęcone. Tak: +» 
bylo charakterystyczne dla Marji-Anny: zapał i 
udskok w zmęczenie. Wszyscy w rodzinie wie 
dzieli: Marja-Anna płonęla krótko. Musiala 


wszystko iść tak, jak chciała: po linji jej zami- 
rzeń. Wówczas byla aktywna. Działała. Jeśli je- 
dnak coś było nie wk, jak wymarzyła — dziew- 
czyna gasla. 


ogród zakwitt, 

drzewa mwy- 

Alądnją, jak 
bukiety... 


m szarym pu- 
chu  rozrzu- 
conych gru- 
dek, widax 
było pędu 


photo-plat 


Co będzie z jaławym ogrodem Marji- Anny? 

Pani Ewie wydalo się. łe widzi jasną płowe 
córki, sehyloną und ziemią dingich, ogrodowych 
rnhat. 

— „Twarda i szara, jak skala. 

Jakie będzie życie Marji-Anny? Co stanie 
się z chwilami. ciężkiemi jak kamienie, które 
będą przecicż w jej życin? W twardem życiu 
per’ 

Pani Ewie wydało się, 
ilrożu. Cel byt daleki. 

Tak: napewno były dwie drogi. 

Idąc jedną — nie widziało się celu. Widać by- 
ło tylko szarą, nicustępliwą ziemię. Pani Ewa 
pomyślała: 

— Jeśli tędy poprowadzę Marję- Annę, będę 
musiała jej powiedzieć 

Pairz. ziemia, kiórą mamy uprawiać jest 
niewdzięczna, Twarda. Nie wiem, czy kiedy- 
kolwiek coś tu zakwitnie i dojrzeje. Łopata uide- 
rza a grant. Żelazo dźwięczy, jakby uderzało o 
kumień. Nie wiem. nuprawdę, nie wiem, czy tu 
kiedykolwiek będzie ogród. Ale pracować trzeba. 
Jesteśmy nienstępliwi Indzie pracy. Cokolwiek 
się stanie zostaniemy tu. Na stanowisku, Pra- 
"ir. 

Druga droga byla jasna od wiosennego słoń 
ca. Pani Ewa mrużyla oczy od mocnego blasku 
Mówilu 

Marjo-Anna! Marjo-Anno! Napewno o- 
gród zakwitnie, jak wio- 
senny bnkiet! 

Mówiąc 1o pam Ewa 
wierzylu. Wherzyla, ale nie 
byla perona. Nie była te 
pewność. To była miara. 
Patrzyla w jasne, rozpię- 
te nad glową niebo i wie- 
rzyła w kwiaty, W roz- 
kwit. Marja- Anna śmiala 
się głośno, kopiąc twardą 
ziemię. Łoputa dzwoniła. 
Grunt byl kamienisty. Nie 
to. Marjo-Anno! Marjo-An- 
no! Będą, będą kwiatył 


że oto stanęła na roz- 


Pani Ewa pisała dn cór- 
ka: 


photo-plat 


- Moja kochana. — Co znowu! Niema nie- 
wdzięcznej ziemi. Pamiętasz ogród dziadziów w 
Biutym-Dworze? Mówiono w okolicy, że biało 
dworskie grunty są najgorsze. Dziadek śmiał się 
2 tego. A przecież bylo to dawno, kiedy nikomu 
się nie Śnil się nawet ,Saletrix" — ani żaden in- 
hy cudowny, użyźniający proszek, Nie trać dw- 
cha, dzielna córeczko. Ogród napewno będzie 
Piękny, Jest juź tak ciepło! Myślałam dziś o tem 
luk Śliczne są ogrodowe nareyzy. Złote oczka w 
pośrodku białej kwiatowej gwiazdki — czyż ta 
nie jest cudem? Pomyśl o kwialach, które przyj- 
%. które muszą przyjść. Marjo-Anno: cud 
życ tkwi w ziarnach, jak laska boska w ser- 
cach, Kaska wytrwania. Modhlaum się dziś za 
Ciebie i za twój ogród. 

Bądź zdrowa. 


Marja-Anna rozdarła koperte. Wécibska 
Agnieszka zajrzała jej przez ramię. 


= 


O — list z damul — 

Marja-Anna czytała Nad nią ćwierkał we- 
soły ptak. Koło niej Agnieszka kręciła się, terko- 
ezac. 

— Szkoda, że ja dziś nie mam żadnej wia- 
domości z domu. Naprawdę; wszystko mi obrz 
dlo. Jakaż to zakazana okolica! Zakazany ogród! 
Nie, ale to zupełnie nic nie wyłazi jeszcze z zic- 
ott 


Tak długo było zimno... 

‘Agnieszka zdumiona spojrzała na Marję-An- 
nę. Marja Anna słynęła z huntowniczych okrzy- 
ków „na cześć” zakamieniałych rabat. A tu na 
gle takie „miękkie” zdaniel 

— Co Ci się stała? Cóż to za „(łumaczenie”? 
Przecież wiesz, co pisała Asia: — u nich na Ku- 
juwach już wszystko wschodzi w ogrodzie! Czy 
Cię przygrzało wiosenne słońce i zakiełkował Ci 
w glowie niemądry, nieuzasadniony optymizm: 

Tak, to słońce — powiedziała Marja-A nna. 

Tak, to słońce dobry list. 

Od matki? 
Od matki 


Kochani Mamo. — Zawziglam się. Na- 
prawde Powiedziałam do siebie i do tych upar 
tych grządek. wy — albo ja. Trudno. Musimy 
się pokłócić. Muszą być kmiaty. „Saletr - 
czy „Rozaton” — wszystko jedno. W dwuł/ie- 
stym wieku są przecież sposoby na upurtą zic- 
mię. Wstaję teraz najwcześniej z nas wszyst- 
kich. Rano jest jeszcze chłodno, świeżo i napraw- 
dę ślicznie, 

Modlitwa o laskę wytrwania. — Tak: to jest 
właśnie to, czego mi trzeba. Brak mi tego mame 
To musi do mnie skądś przyjść. Może wlaśnie 
stumiąd: 2 gwiazd. 


Morja-Anna nachylilu się nad grzęłami. 
Gruby Walenty, a ciemnych rękach stal pochy- 
lony, jak ogrodowe drzewo nad pulchną ziemią. 

W szarym puchu rozrzuconych grudek wi- 
dać bylo malutkie złoto-zielone pędy. 

— O! paniusiu. — Jak Bogu kocham — wy- 
łażą! Będą fajne rabaty? 

— To „Saletrix” tak pomógł, panic Waleqty. 


— I dozorowanie paniusiu. — Ono _ też. 
Kwiaty są, jak dzieci: — im więcej kulo nich 
sturaniu — tem i lepiej rosną. 


photo-plat. 


Marja-Anna prostuje swoją wdzięczną po- 
stuć. Leciatki wiatr łopoce jej krótkiemi wlosa- 
mi 

- Będziemy mieli wiązankę Świnieczną 7 
naszego ogrodu — panie Walenty. 


— Mamo! Mamo! — Wesolych Świąt Ci ży- 
czę! Ogród zakrili! Jublonki wyglądają. jak 
dorodne bukiety. I wiesz: — naprawdę upori- 
lyśmy się z rubatami. ,Saletrix i sila wytrw 
nin. Z tem można sobie dać radę w ogrodnic- 
twie. Strasznie żałuję, że nie możemy bré razem 
w te święla. Dalubym Ci bukiet ograduwych 
narcyzów, — Jakże to było, Mamo: 

— „Zlote oczka pośrodku białej, kwiatowej 
gwiazdki — czyż to nie jest cudem?" Tak, end 
życia lkwi w ziarnach, a w sercach łaska wv- 
trwania. 

Mamo! Mamo! Alleluja! 


Marja Starska 


Widkanoc w Lisieux. 


G odzina 6-15 rano. 
la dworcu paryskim St. Lazare = tlumy. 

Za chwilę odchodzi przopelnionv paciąg do 
Lisieux. 

„W wagonowych przedziałach miejscu wszy- 
kie od tygodnia zamówione Oto. wiszą mole, 
carrwone karieczki „chemins de fer de l'etat 

numerami zarczerwowanemi nul koronką po 


Poca oparciami siedzeń. W korytarznch ścisk 


mi jadą dziś do Limeux jadą do świę- 
Hg wejsc, w klórem życie awe cale spędziła 
"Jadę gdzie Jest pochowiina. aj 
Wu = 4 Fete 4 Paque" — (Wiel- 


717 SPENN wzrokiem poprzez Weoo 
ae Mzyby piękno tonącego we mgiach Paryża. 
Wea który jak hazde mi» je st noschieniem 
„Aa Pracy AMES życiow seh, szumnej We- 
pices i ch u, grzechu ; la Thum, ten impul- 
5 worn U Hush ie 
“tye dee K y tlum francuski tonie 
Co się stała? Oto za ok i 

ú ła? a oknami inny światl 
jyrmandja. Kraj przejajniony pogoda uśmie- 
uel! senwego zadumania. Bardzo zielone łąki. Na 
mł eh rozdzwonone Świątecznie kościoły 
wdów poteczku wykwsle z |neji kwitnących 
dach, Stowy na pustwiskach i kwiaty w ogro- 


Kraj, w którym urodziła się ı życie swe 
spędziła św. Teresa. 

Szesnustoletnia Dede wchłania w siebie tę 
ciszę i kontrast tutejszego życia i mówi zany- 
ślona do piętnastoletniej Haline — ipołki:, ca 
obok niej jedzie: 

„Voila notre Normandie’ 

A Halszka Wychym się z okoa i patrzy na 
jeszcze rozdztęgoirme kościclną madlitwą mia- 
Steczko. “Set 

— Jestegmy na miejscu. — Lisieux. 


Poprzez male ulice przedmieść, pod sta- 
remi murami ogrodów, adnajdują rodzice „Ha- 
line” — małą uliczkę. Uliczka fa pnie się nie- 
znacznie w gór 

Dede mówi. że tu zaraz, ot nw lewo z boku, 
z poza kraty ukuże się zaciszny domek św. Te- 
Test. 

Jest czerwony, czerwienią pociemniałej od 
lat cegły. Rozjsśninją go hule obramowania 
ilrzwi_i trawników. 

„Buissonnets a Lisieux" 

Ogródek. 

— Mamusiu, — mówi Halszka -- na te drze- 
wu patrzyły oczy Malej Tereski. Tu polewala 
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Ona kwiaty na klombach, Tu bawiła się ze swo- 
if starsza od siebie o cztery Jaton siostrą Ce- 
inką. Tu mówila bicdnym, ubranym w kracja 
ate fartuszki sierotkom o Bogu i Jego dobroci. 

Na obie panienki — na tę żywą Dede i na 
te wesołą Halszke pada jakoby cień zamyśle- 
ma, kiedy idą po wyżwirowanych ścieżkach. 
Ba iam, za domem od ciemnego tla świerków 
odbija rzeźba, wyobrażująca ojca i pięinasia- 
letnią Terenig,  proszacą go, o, pozwolenie nu 
wstąpienie do Karmelu, W głębi grola 7 minin- 
turowym oltarzykiem — przypomina polce — 
nasze groby Wielkanocne pa kościołach. Tylko, 
że tu to wszystko takie maleńkie... 

Wehodzi do willi pierwsza Dede. Ona tu 
zna każdy kącik, więc zaprowadzi pn lśniących 
posadzkach swą przyjaciólkę - cud/oziemke. 
Drzwi w małych pokoikach’ powyjmawane. 
Przechylone poprzez sznury, przerzucone ad fu- 
tryny do futryny, zagradzające wejście — pa 
trzy dziewczęta na wnęirza, których slusznie 
nie profanują stopy niezliczonych pielgrzyjnich 
tłumów. 

Bawialnia: ciemne Ściany, stylowe meble i 
odrzwiu. Stół okrągły, przy którym skupi 
się cala rodzina. Oczami wyobraźni odtw 
ją sobie panienki — obrazek oświetlony bl 
slojącej lampy. Lśniący jpołysk jasnych. sio- 


m oralu kaplicy jest szklana frumna.. 


strzanych główek i piękny profil siwej, ojcow- 
skiej głowy. 

Po krętych schodach. polyskujących czysto- 
ścią, dostaje się Dede i Haline na pierwsze pig- 
tro. Pokoiki są tu niższe, a poprzez okna widać 
niebo i galązki Swi kwietniowej zieleni. 

Na miejscu sypialni św. Teresy jarzy się 
złotem świailem świec wnętrze kaplicy. Tu pod 
osłoną bialych, podnietych firanek chorowała 
maleńka święta, którą ocalił uśmiech, widzianej 
we Śnie Najświętszej Panny Tu dziwne dziecko 
myślało o GALE i o... śmierci, która zbliża 
się śpiesznie. 

wąskim koryłarzyku, poprzez szklaną 
ścianę, widzą dziewczęta dziecięcy pokoik. Łó 
ko i klęcznik. Biblję i maleńki Krucyfiks. A da- 
lej zahawki* maleńką kuchenkę i lalki 

Rozrzewniają te zabawki takie zwykłe, za- 
bawki „nasze”, „prawdziwe”, jakiemi bawiła się 
przed 10-ciu laty i Dede i Halszka. 

— Oh, ma petite Sainte... 


— „Fête des Paques” w Lisieux. 

Radosne nabożeństwa w renesansowym ko- 
fciolku Św. Teresy, 

Przed laty tu. w Lisieux Święta Teresa w o- 
kresie Świat Wielkanocnych przysiępowała do 
pierwszej Komunji Św. 


Musiała tak wyglądać, jak te dlugie szere- 
gi dzieweral, które w białych do kostek sukien- 
kach. owiane woalami welonéw klęczą u stóp 
oltarza, trzymając w rękach zapalone świece. 

Kicdy za kilka godzin wśród ciszy przed- 
wieczornej wrócą iu Dede i Halszka po raz dru- 

gi — zobaczą lysiące płatków osypanych z bia- 
łych bukietów komnnjaniek i zdawać sę im be- 
he że tędy tok, jak i dawniej przeszła Święta 
Tereska. 

„Deszcz rózamy”... symboliczny deszcz, któ- 
ry zsyla Ona na ziemię. Deszcz wymadloncge 
dla nas szczęścia i radości, spełnionych próśb 
i ziszczonych marzeń... 


W górze, pod kopułą, barwią się sztandary 


— mówi Halszka ten 
Biały Orvetck na czerwonem ile to nasz, pol- 
ski sztandar... 

Z pod orderowych wstążek i wojskowych 
odznaczeń nie widać wcale muru prawej nawy. 
Św. Teresa ta opickunka żołnierzy, więc sza- 
ble i żolnierskie.. serca. A obok wmurowana 
tablica, ofiarowana przez królawę belgijską i ta 
druga przez prezydenta Stanów Zjednaczonych 

W owalu kaplicy szklana trumna, Na jedwa- 
bin padnszck woskowa blada twarz. Na bron 
zawym hahicie hiałe ręce trzymają krzyż i ró- 
te. Zdięta pa Śmierci maska — daje złudzenie 
prawdy 

Przeświadczenie bliskości relikwij przejmu- 
je dziewczęta. Poprzez witraże padajn teczowe 
blaski na mozaikówą posadzkę. W tych oknach 
wilrażowych dzieją się cuda. Oto uleczone ma- 


Śmięta Teresa z Lisieux. 


ga 


na cmentarzu SS. Karmelitan. wznosi się pomnik. 


łeńsiwo wyciąga rączki z lóżka! Murzynka klę- 
czy rozmuxllona i niebicszczy się mundur fran- 
cuskiego żołnierza. 

lam w dole, w szklanej trumnie, nśmie- 
cha się blada twarz, która tak bardzo pokocha- 
ła ludzi! 

W zakrystji kościelnej Halszka ogląda su- 
kienke i welon! Właśnie ten od pierwszej Ko- 
munji św. A dolej habit zakonny i wspaniałe, 
złote, Falujace włosy, ohcięte w dniu oblóczyn 
i jeszcze kilka prostych sprzętów i — wlosien- 
sa 


. 


Po ulicach snuje się tlum cudzoziemców. 
Oto małe murzynigiko, z kędzierzawa glówką 
wychodzi ze sklepu z obrazkiem Św. Tereski w 
czarnej lapee. Tu dwir angielki przyglądają się 
statuetce z kości słoniowej. Tam. po drugiej 
żolnierz w fezie wojska kolonja!- 
nego kupuje serję pocztówek. Tamci ameryka- 
nie jadą na cmentarz Sióstr Karmelitanek, gdzie 
wznosi się z bialego marmuru pomnik Św. Te- 
rosy cc dawnego grobn). Halszka zawie- 
sza na szyi medalik „Najmilszei Świętej” 
go nosić potem w Polsce z myślą o tej 
w Lisieux. w której ziarno mistycznej wiary — 
zasiane endownie wschodzić i kwitnać bę- 
dzie i bronić przed złem codziennego życia. 

Janina W yczólkoroska-Surynoma. 


CHWILA RADOSNA 


ki, 


WES odlozyé ksią 
można przymknąć oczy 


i o miosennem szczęściu mys 


leć potajemnie... 


Jest cieplo, jest Amiątecznie, jest bardzo przyjemnie. 
V domu, m ogrodzie, m mieście — 


urok Wielkanocy... 


Niech sil wzmocnieniem będzie 


slodka pauza m pracy! 


Smiejmy się sobie, mszystkim, uśmiechem młodości! 
Śmiat jest dla nas! I dla nas życia szybki pościg! 


Niech serce będzie jasne 
Jak biały hiacynt. 


= 


Jadmiga Korczakoroska. 


AMERYKAŃSKIE 
NG > wa mm __——_ OOOO 


ALLELUJA 


Diesela amerykańskie lubią burden wnzel- 
kie zahuwy, lańce, wycieczki wogóle ży 
tie towarzyskie. Mają przytem dużo swobody i 
uezy wiście, um mowy o fem, oby takiej za 
bawie „patranował” ktoś dorosty. Z drugiej stro 
ia tez jest, aby caly dom byi 
ia odświeżająca sukienkę, cio 
kyo ciastka, słuząca froterująca podła 
powoda zabawy, którq urządza córecz 
ka. Przedewszystkiem w Ameryce służąca staje 
się corns bardziej mepotrzebnym luksusem, zwla- 
szezu w mieke astępnie Ameryka jest krajem 
swobody i równouprawnienia, a więc nikt z re 
sty rodziny nie na ochoty cierpieć niewygody 
i mieć przewrócony cały porządek dnia lnie 
ko. aby jeden jej czlonek mógł się zabawić, To 
też w cznsie świąt np. jeżeli córka zaprasza ko 
Jleamki do domu na zabuwę, la robi fo wtedy 
gdy — po uprzedniem porozumieniu się z rodzi 
fy dostaje mieszkawe do dvspozycji na okre 
ślony ilość godzin, ba tego dnia wlaśnie mama 
jedzie z wizytami, ojciec jest w klubie, o brat 

o ile zebranie siostry jest ściśle panieńskie 
wyjeżdża z kalegami na wycieczkę. 

‘To de) pierwszym krokiem młodej Amery 
kunki, pragnącej zaprosić gości na zabawę jesi 
purózumienie się 7 rodziną, ustalenie terminu 
uraz tego. jakiej pomocy z domu może oczeki- 
wać: czy cate niieszkanie wolne, czy tylka salon, 
albo ogród, albn tylka własny pokój, dalej ob- 
myślenie nakry stoln i szczegółów dckorucji 
(wazony, kwiaty). Następnie rabi budżet swojej 
zabawy 

Amerykuńskie dziewczęta przeważnie dostn- 
Ju od radziców określoną sumę miesięcznie 
ARPES! muszą pokryć wszystkie swoje w 
ślatki poczynając od przyborów szkolnsć 
a koncząc na ubraniu i obuwiu. Rzecz pr 
M Z Jeter wiele matek zachowuje so- 
oe glos daradezy, zwłasz- 

w kwestjach nbrania. Z dru- 


kiej strony w rodzinach zamożnych poza pensją 
Małą, dziewczyna dodatkowo otrzymuje od oj- 
ca pokrycie na wszelkie wydatki nadzwyczaj 
ne, dakie wlaśnie jak zabawa, wycieczka, czy 
podróż i t p. Tem memniej, zarówno biedna 
jak bogata, samodzielniejsza, czy bardziej skrę 
Powana -- dziewczyna amerykańska samn go 
spodaruje swemi funduszami i („wedle stawu 
grobla”) zastowwuje program zabawy do swo- 
ih możliwości domowych i Finansowych. 

Jeszeze jedną przyjemną rzeczą w Ameryce 
Jest in, że pójście ha wiki bul do koleżanki nie 
ohowiązuje wcale do rewanżu równie wystaw. 
vem przyjęciem. Gloria jest córką hogatego ban- 
kiera więć zaprasza koleżanki na wystawną ko 
lucję. Marjorie ~- której matka pracuje ciężko 
w jakiejś fahryce -- duje koleżankom herbatę 
4 grzunkami, na stole udekorowaunym dwiein:) 
swiecami | fantastycznym buhictem z bibulkowej 
frendzli białej 1 pomarańczowej. Ogromnem 
ułutwioniem dla średnio zamożnych są © zw. „fi 
ww and. ten stores", czyli olbrzymie magazyny 
w których można dostać wszystko - od wstążki 
do sukni i ad papierowej serwetki do tacy lub 
waży — za cenę 5-ciu, albo 10-ciu centów ame 
rykanskich. (Cent około 9-ciu groszy). Tam więt 
kupuje się różne tącuszki, koszyczki, kloszyki 
do dekoracji stolu, oraz drobiazgi na funty, czw 
nagrody w grach konkursowych, | wszystko 
w porządku, Koleżanki fu i tam bawią się do- 
skonale, a co nujważniejsze razem 2 niemi ba- 
wi się doskonałe Gloria n Marjorie i odwrotnie 

Jak widzicie, dziewczęta w Ameryce mają 
duża swobody i różne endvoziemki twierdzą, że 
najlepiej w Ameryce dzieje się wlaśnie dziew- 
czętom. 

A teraz — przechodząc da szezegółów, mu 
męcze zaznaczyć, że wszelkie proszone za- 
m wijszywają się w Ameryce „party”. Bywa- 

‘ee; lawn party" i „Xmas party” i nuwet 


trawnik, Xmas. Xrist- 
obiad). a ta 
arty” czyli 


„dinuer party” (lawn 
mas wore Narodzenie, dinner 
n czem piszę to jest „an Easter e 
po polsku: „pisankowa zabawa” 


ZAPROSZENIA 


Po zrobieniu dokłuduej listy osób uezestni 
czących wysyła się zaproszenia zawsze na 
tila weżcdniej, aby zaproszono mogły 
przygotować sukienki, no i nie przyjęły 
na ten dzień innego zaproszenia. Do formy 2u 
proszeń przyklada się wielką wagę. j 
Na Swięta obchodzone corocznie np. na Va- 
lentine's party, albo Thauhsgiving Day party, są 
jnż gotowo drukowane zaproszeniu, ale można 
je też samemu zrobić dla oszczędności alba dłu 
zachowania wlosnego stylu. W danym wypadku 
motywem zdohniczym są uezywiście jaja. Jeżeli 
zaproszenia wysyła się poczią, to na jednako- 
wych kartkach brystol, Ameryhuuka maluje 


juju w otoczeniu kwiatów, kurcząt i t. p. z kil- 
ku dowcipnemi słowami zaproszenia, często wiet- 
szowanemi i wklada da zaadresowanej koperty 

Jeżcli zaś chce je rozdać (np. koleżankom, Jub 
drużynie, in wówczas wycina jajko z brystolu 
złożonego podwójnie (jajko tworzy jakby otwie- 
rającą się ksiużeczkę i maluje je jednym lub ki 

ku kolorami (nasze pisanki i kraszanki), w: 
wnątrz umieszcza zaproszenia, przewiązuje lad- 
R RSRAC AEE 
nu, narcyza TEK lub żóltego, parę fintkaw 
(n nas mogłyby to być poprosiu bazie). 


DEKORACJA 


Tutay muszę wyznać, że Amerykanki są na- 
ogól dość — powiedzmy — „niefrasobliwe” w ku- 
nonach estetyki. © ite np. "nie mogą mieć świe- 
żych kwialów, ta nic wal aja się przybrać stołu 
kwiatami papieroweri, alho mawel poprostu 
frendzlam: z bibułki, ułożonemi w formic roz- 
wichrzonej gulezi sosnowej. Również za bardzo 
Sekn dekorację stołu uwazaja różne laleczki 
Figurki zwierzat. a wawet ehocygicwki. Dla. ci 
kawości daję jponiżej opis takiego „hukiefu 
zrobionego z jaj kurzych(!). Ale miewają lakże 
pomysły dobre i ładne. Głównym momentem 
dekoracyjnym „ogg party” są oczywiście: jaja 
jaja, jaja! Aby dość skromny czasem budżet wy- 
dolał tak licznemu zapotrzebowaniu jaj, prze 
orne Amerykanki na dlugi czas przediem wy- 
imachują starannie skorupki jaj potrzebnych 
tak, jak my io robimy przed 
iwiazdką. Inne znowuż, kupują dla oSzczędno- 
ści w specjalnych ..enld stores” - - większe ilości 
jaj zamrożonych. Są fo jaja w ien sposób sztucz- 
nic przechowane w stanic „Świeżości” czasem 
przez kilka lat(!). Zaio są tanie (no i odpowied- 
nio smaczne!). Takie jaja odrazu gotuje się w 
potrzebnym kolorze (jak nasze kraszankı). Ca 
tle sposobu ozduhiania jaj wydmuchanych to, 
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oczywiście, Amerykanki nie zadają sobie tru- 
du przygoławywania prawdziwych pisanek przy 
pomocy pisaka i wosku, Najczęściej malują je 
poprosiu pendzlem i farbam wodnem, albo na 
wet kolorują przy pomocy specjalnie drukowa- 
nego popieru. Czusem na zwykłem jajku nale= 
piają jakieś obrazki czy wycinanki z papieru. 
albo robią na niem „sylwetki“ za pomocy farby 
rozpryskiwanej ze szczoteczki 


DEKORACJA OZDOBNA: 


Nu stole, zasłanym obrusem, no c! 
sce, albo lepiej na rodzaju płytkiej tacy z bla 
chy ułożony mech, jakby zielony lau pres 
enla dlugość stolu. W pośrodku talerz z kolo 
rowemi jajami, 7 olm stron szeregiem wazony 
4 czerwanemi 1 żółłemi tuipanumi, pomiędzy 
niemi na mniejszych talerzykach cukrowe jaj- 
ka. Przed każdem nakryciem ozdobny koszy 
czek w pełniony różnokolorowemi jajkami w 
mchu zielonym. Na palgezku pate ciętych tuli- 
panów, lob żonkiłi, przewiązanych wsłążeczky, 
u której końca wisi malowany bilecik w formie 
jajka, albo kurczątka z imieniem osohy, która 
ma zająć miejsce. 


DEKORACJA SKROMNA 


kiej de 


Na środku stolu plytka ważka 7 Fołkami. 
albo różowy kiacynt w wuzonie. Przed każdem 
nakryciem malutki wazoniezek zrohiony z po- 
malowanej skorupki wydmuchancgo jajka (któ. 
rego wierzch ścięto nożyczkami) umocówanej na 
podstawce z mehu i kory. W skorupce tej zasn: 
dzony krzaczek kwitnacyeh holków (u nus mn- 
glyhy to być także: przebiśniegi, przylaszezki, 
szufirki, a nawet poprostu podbialy). Przy wa- 
zoniku kurcząiko 2 żójiej wlóczki ze wstążecz- 
ką na szyi i bilecikiem, a na uim imię zajmują- 
cego miejsce. 


DANIA 

Oczy wiście gg party” całe me- 
nu” musi być równiez jak się du najbardziej „. 
jeczne”. Dania amerykańskie są naogól dość dzi 
waczue. Niczem jest dla nich: połączyć np. listki 
zeloncj waty z serem szwajcarskim, cynamo- 
nem, i slohy galaretką. To te? niezbyt smaku- 
ją europejczykem zwlaszcza, że do potraw uży- 
wa się tam stale konserw różnego rodzajn. Nie 
wapominajye już o tego rodzaju przysmakach. 
jak inrożone jaja i takież mięso - kupowane 
zreszią głównie przez biedotę. Te jednak potra- 
wy, kióre tu podaję mogłyby i u nas mieć za- 
he — 


JAJECZNICA ZE SZPARAGAMI: 

Ubić starannie trzepaczką, lub widelcem 6 
jej calyeh 2 pieprzem i sola do smaku „oraz 3-ma 
vikami gęstej śmietanki. Jednocześnie mały ron- 
delek napelnić zawartością słoika konserw szpu- 
ragowych i gotować je 7 lyżeczky masła, dopi- 
ki caly jpłyn nie wyparuje. Do dużego rondla 
wypełnionego w 3/4 wrzącą wodą wstawić drin- 
gi mniejszy, rostopié w nim łyżkę masła, wlozyc 
yżkę drobno pokrajanej cebuls. wlać rozbite ja- 
ja i smażyć powoli jajecznicę, clugle mięszając. 
aż do pożądanej gęstości. Na przvgotawanveh 
zawczasu grzunkach ukladać lyżką jojeczmeg, 
smarować ją cieniufko musztardą i przybierać 
szparagami. 

Taka samą jajecznicę podaje się (już nie na 
grzankachi z kanserwą inięsną, Inh smuzonym 
boczkiem. È 
NAPÓJ 7 JAJ 

Utrzeć na osobę: jedno żółtko z 1 lyżką en- 
kru i 1/4 łyżeczki wamlii lub cynamonu (jak kto 
woli), rozprowadzić szklanką młeka i wymię- 
szać ze sztywno ubitą piang z bialek i zamro- 
zić. Podawaé bardzo chłodne. 

(dokończenie na slr. 16). 


jp oate, wesole i urwisowskie tradycje, mia 
7a sobą pokolenie żaków krakowskich i 
szych. Od uciesznych misłerjów średniowiecz- 
nych, fikolajek przeróżnych, maszkar i prze 
bierań przeszli w późniejszych okresach do 
figlów i prześmiechów, choć surowi. patro- 
wie jezuici, albo adwersery ich pijarowie 
srogo pacholęia trzymać chcieli, wszelkie mą 
drości łacińskie w głowy im pakując. Chcieli 
ale czy zdolali? Godziny rekreacyj poświęco 
na state hadzki, alho na grę w = 
ty w której się wyrabiala ręku i ako rycerskich 
pacholąt, używały niecne urwisy często gęsto 
na zuciekłe bójki, po której niejednemu nos 
spuchl, a oko przedziwnym sinym kolorem po- 
deszło. Jeśli to byly bójki w jednym tylko kon- 
wikcie, putrowie krzyczeli, grozili, a częsta do 
karecru zamykali, o suchym chlebie i o wodzie 
Jeżeli jednak powstała bójka migdzyklas: 

między wychowankami pijarów a j 
tu wtedy wielebni przymykali jedno oko, a cza 


sem nawet obadwu, bo błogo im się koła sercu 
robilo, że oto konwikt przeciwników będzie mial 
więcej siniuków, allo uawet wybitych zębów 

Taka już zuciętość byla między temi pijara 


Walki międzykonwiktorskie choć naogét zdu- 
rzaly się dosyć często, najczęściej jednak w ako 
Hicwabs OUŻYCK E A E AREA 
su mieli więcej i okazyj da awantur ca nie mia 


W okolicy Świąt, Zmartwychwstania Pań 
skiego, już od Niedzieli Palmowej zaczynały się 
przedziwne żakowskie history je 

Każdy młodzik, jeśli jeszcze na trzęsącej 
bryce do dom nie adjechał, przestrajal się jak 
mógł na jakoweś dziwadła, i skrzyknąwszy in 
każ poprzehieranych druhów, szedł przed ku 
ściół co największy i najwspanialszy, udgrywać 
tcatrum. Na tem mie śni ; 
tlukli pijarsey wychowankowie 
każdemn chodzilo o conajlepsze 


miejsce i naj- 


okazalszy kościół. Takie stąd powstały prze 
dziwne awantury, e zniccicrpliwieni patrówin 
musieli zabronić onych misterjów. choć dacy 
prosili niemal ze lzami o zmilowanie. Nie jed 
nak nie pomogło, i ucieszne teat 

18 wiekn zupełnie zaniknęlo. Tembardziej jed 
oak  rozbicurmaniona mlódź, folgowala sobie 
przy innych okazjach, Dalsze występy scolarów 
zaczynaly się w Wielką Środę. gdy po odpri 
wieniu jutrzni ciemnej, księża uderzali psalte 
tzami i brewjorzami o luwki. Wówczas chłopcy 
naśladując ich, ttukli kijami z całej mocy, a pa 
tem balwana że slomy ustroiwszy zu Judasza 
wlekli ga po ulicach. na kuwułki rozszarpując 
Gontl za atkami kościelny, a nierzadko i sam 
ksiądz plehan. zakasawsz: rendy, ałe gdzi 
im tom, brzeg! Poblegll dole] ciebząc się, 2e da 
Wielkiej Niedzieli jeszcze śledzia na dezewie po 
SSA 1 garnek z niepotrzebnym już żurem ro/ 
biją. 

\ potem już Wielka Niedziela, przedtem 
ująca jazda do domu na trzęsącej katama 
i cały, pachnący ciastem. szumiący raz 
gardjaszem nastrój Świąt. Puni motka rapew 
„u przygotuje jedynakowi ulubione grzanki 
smażone na oleju, posypane suto kminkiem i cu- 
krem, alba obwarzanki klasztorne. mnichami 
zwane, dzieło pracowitych rąk sióstr. 

Tok bo w onym czasie. kiedy to chłopak w 
konwikcie u patréw zgłęhiał mydrości ta i 
czekając. rychluli po skańczeniu retoryki ojciec 
dobrodziej wyśle go na dwór wielkopanski w 
celu nabrania ogłady, dziewczęta pilnie siedzia- 
ly w dama. wiadąc cichy żywot w niewieściej 
poluwie dworu, w bokówce, z aknami a małych 
szybkach. Uezyly się przeróżnych, niewiastom 
potrzehnych rzeczy, krom oczywiście pisania i 
czytania. a między innemi gospodarowania 
i baftu. Pewien dawny poeta tak mówi o nauce 
dziewcząt w końcu 17-go wieku: 

Pani stara pauny ćwiczy w domu, 

Którym ksztaliem co czynić, gdzie jako 

i ime 

Jak się nisko nklonić i gladko tańcować 

Jak krezy i jak biretek szychtowaé. 

W takich oknlicznościoch przyjuzd brata na 
Święta, byl wydarzeniem cule daniosłem. i dłu- 
go mówiło się a tem nocą. przy łajowej świecz- 
ce, szeptem, żeby aby pani matki, śpiącej obok 
nie zbudzić, 

— Jak myślisz, Kachna, urósł też bardzo 
nasz Michał? 

— Pewnie Jadwiżko. pewnie. 

— A, czy te? jaki gościnice przywiezie nam 
z miasta? 

Michał, jako gościnice przywnził znzwyczaj 
dużo dobrego, ba, wisielczego humoru, oraz ni 
zwykle opowieści o swoich awanturach w duw- 
tem mieście, a siostry sluchaly, roztwieral 
roko chabrowe oczy i marzyty. Marzyły, ki 
lo, przy jakiejś okazji i one pojadą da miasta. 

Pojcchaly w jakieś ćwierć wieku potem, na 
francuską „pensję! da Warszawy, gdzie wurka 
cze ułożyły w loki, letniczki i kabotki zamieni- 
ly na jedwabiste roby, wlażone na niewygodne 
sznurówki. gdzie nauczyły się na woskowanych 
pawimentach zgrabnie ruszać i klaniaé, pdzi 
poczęły paplać po francuaku. i gdzie słucha 
sluchajcie. byty koleżnnkumi pięknej Franc 
ki Krosińskiej. co to królewicz polski si 
zakachał i ożenił. Ale to wszystko stalo się póź- 
niej. Narazie dziewczęta mogły wyiechać tylka 
na zjazd elekcyjny do miasta (miłościwie na 
nujący król August II cieszvł sie nkurat doska- 
nulem zdrowiem), ezvinty dukajae w najlepszym 
razie Postyllę Katolickg. Księdza Wujka, ho 
Drużbacka zaledwie pisać zaczynała. haftownły 
slotem i iedwabiem piękne kwiaty, | urządzały 
„święcone”, kręcąc się po kuchni. pa śpizarni. 
pokoinch, nktadajge srebra w „służbie” 
ryji**), piekąc, smarząc. przyrządzając i bar- 
wiąc jaja w przeróżne kolory. 

T 


*) Kredens. 
*<) skrzynia do secber. 


Roboty mialy biedaczki coniemiara, bo daw- 
niejsze Święcnne, to nie jakieś mizerne 4 baby, 
jedna szynka i jedno rozkosznie skrzywione pro- 
się. Dawniejsze Święcone. wyglądało mniej wi 
cej tak, jak u pana Sapiehy w Dere a 
o czem pisza w ten sposób stare pamiętniki 
wspominki È 

„bylo tam 4 przeogromnych dzików, 10 je- 
leni, 52 ciast i placków i 365 bab. 

1 żebył to choć zwyczajnie migsiwa na 
srebrnych lub cynowych misach ulożono, sosem 
alabrys polano i roznoszano wśród zaproszonych 
ale nie: kuehmistre z zagranicy sprowadzony. 
wszystkie one dziki. jelenie nadziawszy zręcz- 
nie co pomuicjszą zwicrzypą i ptactwem, jako 
żywe na sole poustawiuł, ucieszne teatrum goś- 
ciom 1 gospodarytwu czyniąc 

Nikt nie patrzył nu serwis srebrny. dumę 

t wet konewek I barv- 
jena wszyscy podziwiali 
nia £ przemyślność cudzoziemca. 

Coprawida w okresie Saskim, srehrne ser 
wisy przesłaly być przedmiotem dumy gospo 
staly się nim świeża wprowadzane furfu- 
ry i... szczyt wytworności — huksepanawe wy 
kałaczki, po tynfie setka. W ślad za niemi po- 
sly miękkie. wyścielane meble, xzpałery?**) na 
ścianach i pawimenty zu t zwyklej podłogi 

Jedno tylka zawsze pazostało modne, ta tra- 
dyeje świąteczne, wędriwki po grobach. kwe 
sta wielkopiqtkowa ne i baby. smakowicie pa 
chnaece baby. które tyle kłopotu „przyczyniały 
zarówno pani malec, jak i wszystkim nudolntym 
córkom. Baby udały -- blogość osiadała nu 
licucli wszystkich kohiet ad pani począwszy, a 
ma osłośmej dziewce służebnej skonczywszy, ba- 
ly się nie uduly — lzy. lamenty, narzekania. że 
to jnz ani pocieszy 

Jukże będzie wyglądał stól wielkanocny, ja- 
kim okiem ksiądz pleban na gospodynię zerknie, 
co powiedzą sąsiedzi? 

Jedyną pociechą w takich razach były kwe 
sty opiątkowe w kościele, gdzie to, co naj 
doslujniejsze matrony, sturościny, kaszielanowe. 
va. wojewadziny nawet, zasiadaly majestatycz- 
pe r zbierały „na biednych”. Czasem puni mat- 

* zabierała ze bą córkę, która wiuna byla 


<larzy 


“dace skromnie. na boku ze spuszczonemi 
Bue żeby Wsie domowi despekiu nie 
Tosen 
Na w Wielką Niedzielę. gdy uroczysta 


karocu zajeżdżala przede dwór. ab» wieźć pań- 
Iwa na resum nuwei wówczas dziewczę- 


Dojuero w drugi dzień Świąt, rankiem, gdy 
młnadzież rozszalala się z powodu zabaw dyngu- 


sawych, dopiero wówczas wszystkie Kachny. 
Marychny. Fzabrlle, czy Klementyny, wyzbyw 
szy się niewygodnych rogówek, obcasów, bra- 
mek na glowach.basaly po dziedzińcu. napel- 
mając piskiem cale dworskie ohejście. 

Gdy przemoczone, szczęśliwe. roześmiane, 
wróciły da swei mrocznej  bokówki, dopiera 


wówczus poczęły się stroić, a przebierać. aby 
„naw grzecznie į cichutko zasiąść w kościele 
w kolatorskier lawee, 

Bo kościół już dzwomł. już wzywał a przy- 


pominał, że w Święto Zmartwychwstania do nie- 
go przedewszystkiem ndać sę należy. 
Zofja Miszerosku. 


WE wykluwa się z ptasich jaj i z 
roślinnych nasionek taku żywa 
pachnąca, różnobarwna, odmienia tak 
nágle obraz świata, który rozpościeral 
się przez kiłka miesięcy wokół nas 

brunatny i nugi, czasami tylko ozdobio- 
ny przez słońce i śnieg. Wiosna 
wytryska z gałązek mokrych od 
soków i z mokrej od soków zie- 
mi i z nieba. wzburzonego od 
mokrych obłoków i rozświetlo- 
nego słońcem. wytryska także 
pierwszą cieplą ulewą deszczu. 
I my na wiosnę chcielibyśmy 
zakiełkować, odmienić się, za- 
kwitnąć jukimś kwiatem. wy- 
trysnąć w górę jak réznobarw- 
na fontanna: Chcielibyśmy, by 
cały nasz zewnętrzny wygląd. 
caly codzienny i ustalony tryb 
naszego żyta dostosował się do 
hujnego, kolorowego rozrostu. 
który ogarnia zwycięską falą łą- 
ki i gałęzie, ptasie i zwierzęce 
gniazda i malutkie, niespokojne 
kamórki naszych sere. Tymeza- 
sem musimy ulegać rygorewi 
naszych zajęć, które wcale się 
nie zmieniły z powodu wiosny. 
Musimy nosić te same miejskie 
ubrania. musimy chodzić za 
wsze wkało ulicami, które jal. 
chłodne fosy leżą w cieniu wy- 
sakich i brudnych kamienie. 


WIC? 


Potem nadchodzi Wiel- 
kanoc. Kilkanaście dni 
waka i aszalamiająca 
rudość odmiany. W te 
dnie wszystko trzeba od- 
świeżyć, odmienić, rozja- 


„kolorome ludzie wyszli z procesją, z mielkiem biciem dzwonów. 


= 


m starej lowickiej kolegjucie jest prze- 
stronnie 1 chłodno. 


śnić. by dorównało choćby pozor- 
nie nowym wygądem — jasnemu 
niebu, świeżym kwiatom i radości. 
Myje się wtedy okna i trzepie dy- 
wany. przynosi do domu hjacenty 
i sprawia lub przerabia nagw: 
nowe kolorowe sukienki. wiąże 
z bazi wierzbowych i z koloro- 
wych wiórków świąteczne palmy i 
zwykłe ciasta ubiera w polewę z 
lukrn i w marcepanowe kwiaty. 
kłe jajka obleka w najja- 
skrawwszą. zieloną, niebieską. 
czerwoną pisunkową szalę. Ale te 
wszystkie zabiegi wydają się zni- 
kome wobec tego, co chcieliśmy 
wokół siebie zobaczyć. 

W olśnieniu wiosennej radości i 
w grzmiącym rozglosie rczurek- 
cyjnych dzwonów. chcielil 
choć na chwilę zobaczyć wok 
hie nie szarych, niepozornych lu- 
dzi miast i przedni i nie hez- 
barwny natłok domów. usławio- 
nych w rzędy koło kościołów, ale 
ludzi, przybranych w szaty godne. świą- 
teczne, barwne, pyszne, radosne, kwitng- 
ce, jak kwiaty pod słonecznym prze- 
stwnrem otwartego nieba. 

Jeżeli tuk bardzo tego chcemy, jedz- 
my na święia wielkanocne w Łowieckie. 
To tam wlaśnie z błotnistej po wiosen- 
nemit ziemi, z dróg grząskich i pozry- 
wanych przez roztopy. z podmakłych 
łąk nad Bzurą i burych jeszcze pół wy- 
rustają nam na spotkanie ludzie rozkwi- 
tli na pomarańczowo, czerwona, zielono. 
fjotkowo jak jaskrawe wiosenne kwia- 


ty. 

X Ale żadne żywe, czy bibuľłkowe 
kwiaty, przyniesione na oliarz w uroczy- 
ste święto, nie dorównają barwą tęczo- 
wym. jasnym pasom ich samodzialo- 
wych wołniaków, hafiom koszul, srebr- 
nym  trzęsidłom i różom, oplątajacym 
męskie kapelusze. Czy to KIA w sta- 
rej łowickiej kolegjacie. gdzie jest prze- 


stronnie, dostojnie, chłodno i gdzie pod 
ścianami śpią na nagrobkach marmuro- 
wi biskupi, czy to będzie w niedużych 
kkościotkach wiejskich, zbudowanych nie- 
dawno z brzydkiej, czerwonej cegły. 
wszędzie tam w powietrzu zgęszczonem 
od oddechów i potu kipieć będzie czer- 
Wien, płamień i fjolet, baniaste różno- 
barwne spódnice rozpostrą się na ka- 
miennej podlodze, nad czarnemi wyszy- 
wanemi gorsetami i bielą ZE 
koszul 'pochylą się pobożnie w dot glo- 
wy dziewcząt, oplecione warkoczami, i 
w lawkach bieleć będą samodzialowe 
piękne sukmany conajstarszych we wsi 
gospodarzy. 5 
Ci kolorowi ludzie będą się modlić i 
śpiewać, a kiedy wyjdą potem z proce- 
sją, z wielkiem biciem dzwonów i war- 
olem inlwiecznego bębna pod wiosenne 
niebo, to oczy nasze będą ślepnąć od ich 
widoku, oświeconego jaskrawym słoń- 
cem, Będziemy patrzyć z zachwytem na 
każdy niezwykły szczegół ich ubrań. Na 
Wysokie czarne kapelusze mężczyzn, o- 
plecione srebrnemi nićmi i na kamizele 
0 błyszczących gnzach i czerwonych 
Wypusikach, na białawe zawiesiste zimo- 
we kożuchy i na pomarańczowe zapaski 
i na biale pończochy, haftowane w czer- 
wone róże i na wełniane barwne rękaw- 
ki i na buciki sznurowane, na kolorowe 
wstęgi. 


PR Lama 


Z nabożeństwa pójdziemy z nimi do 
domu. do ich chalup. I tam bedzie kolo- 
rowo i świątecznie. Szafirowe będą nie- 
tylko zewnętrzne ściany chat, ale i ka- 
mienie przydrożne, izby zdobić będą róż- 
nobarwne pająki i wystrzyganki, a pi- 
sanki na wielkanocnym stole zabłysną. 
jak klejnoty. 

Nuwpatrzymy się, nałykamy za wszysl- 
kie szare dnie miejskie tych plomieni- 
stych barw, tych welnianych. jaskra- 
wych samodziałów, z których bania- 
stych kielichów wyrastają zarówno si- 
we, dlugowlose glowy starych gospoda- 
rzy, jak płowe główki małych dziewczy- 
mek. Będzie nam się przez chwilę zda- 
wać, że ci wszyscy Md: e, rolnicy z pla- 
skiego, monotonnego kraju nad rzeką 
Bzurą, z szarawego Mazowsza 'przebrali 
się ink naumyślnie. inaczej niż zazwy- 
<zaj, by godnie, jaskrawo, pysznie powi 
tać ten Ró: wiosnę i Zmartwychwsta 
mie Pańskie. 

Powiem wam  pocichu. to co i sami 
pewnie wiecie, że tak nie jest. Że życie 
mieszkańców łowickiego księstwa jest 
nacodzień przybrane w najpiękniejsze, 
płomienne barwy, w dostojny strój, kid- 
ry stary obyczaj każe nosić dzieciom na 
wzór ojców i maiek. I że to życie nie 
jes przez to uni trochę bardziej wesołe. 
Tak samo trzeba pracować na roli, tru- 
dzić się koło bydła, obrządzać gospodar- 


KURJER DEKADOWY Nr. 


STEROWCE RAZ JESZCZE ZAWIODŁY. 


Neletacy do amerykańskiej marynarki stero- 

wiec Akron”, największy stafck powietrz- 
ny świała, wpadł w morze, wpobliżu plywaja- 
eej latarni morskiej Barnegat, opodal wybrzeża 
Jersey. Uratuwana zaledwie kilka osób — prze- 
szlo siedemdziesiąt zginęło. Statek wprawdzie nie 
splonyl, gdyż cenny gaz hel, którym był wypeł- 
mony, nie podlega nichezpieczeństwn ognia — a- 
le ciężarem swym zmiażdzy! pasażerów i zało- 
Ee. rozbijając sig o powierzchnię oceanu. 

Trzcbu nieszczęścia, że przybyły z Lake- 
urst. drugi, mniejszy sterowiec, biorąc udzial 
w rałowaniu nicszczęsnego Akranu, spadł rów- 
mież do morza, zatapiając 5 osób. 

Na dobitke tegoż dnia statek powietrzny 
Iraneuskiej marynurki, „E. 9." również zostal 
uszkodzony przy przymusowem lądowaniu w 
pobliżu Furt Nazaire. 

Raz jeszcze przekonywujemy się, że ten nie- 
zwykle Kosztowny i efekiowny typ komunikacji 


powietrznej, nie wytrzymuje próby życia. Ol- 
rzymv te są nicodporne na burzę i wichry. 

W katastrofie Akronu zginął szel Amery- 
kańskiego urzędu lotnictwa morskiego, admirał 
Moffet. 

cszcze tylka jeden nawy slerowiec amery- 
kański „Macon“ sprólmje szczęścia, ale ma to 
być ostatni statek tego typu. 


WIELKI STRAJK W PRZEMYŚLE wiókien- 
niczym w Łodzi należy uważać za zlikwidowa- 
ny przez umowę zbiorową, zawartą na konferen- 
cji w Warszawie. 


M. ST. WARSZAWY. 
NAGRODA LITERACKA 


Dnia 10 b. m. zebrał się sąd konkursowy w 
składzie następującym: Wilczyńska, prez. miasta 
Słomiński, radni: 1. Moszczeńska, aden- 
Bandrowski, rektor prof. J. Wiejski, Baliński J. 
A. Hertz, J. Parandowski, S. Kicdrzyński, Z. Po- 
mirowski i E. Breiter, Nagroda wynosi 5,000 1 


stwo, hodować dzieci. gotować, prząść. 
tak samo trzeba się iu klopotać i często 
smucić, jak to robią ludzie, kiérzy noszą 
zamiast wesołych wełniaków smutne fa- 
bryczne, szare ubrania. Piękny, jaskra- 
wy strój, który się nosi od małego dziec- 
ka aż po najstarsze lalia nie robi już 
żenia. uni nie „rozjaśnia życia”, w któ- 
rem trzcba ciężko pracować. 

W święto, w swych najpiękniejszych, 
najkolorowszych welniakach idą Księża- 
cy do kościoła. Patrzą się z uśmiechem 
na tych miejskich ludzi „którzy przywę- 
drowali tu aż z Warszawy, a czasem i z 
dalszych stron, by się napatrzyć na ich 
samodzialowe wełny. 

Ci ludzie obcy cieszą się, jak dzieci, 
ci obcy ludzie oglądają ich z zachwy- 
jem, wzruszają się Hille procesji, 
która jak czerwono, złoto, fiotkowy wąż 
przewija się z lapotem feretronów mad 
męlną wodą glinianek. Nie patrzą na 
twarze zżarte przez pot i słońce, na 
przygiełe od trudu plecy i na zgrubiale 
ręce, nale na Ecler sirój, który może 
przecież tylko oznaczać szczęście i ra- 
dość, a w uniesieniu wiosennego święta 
wydaje mi się może, że cały świat za- 
kwitnie teraz, z nową wiosną tem czer 
wonem szczęściem i plomienną radością 
jak wialki pasiasty, łowicki welniak, 


Hanna Morikomicaórna. 


20.IV. 
1933 r. 


zgodnie ze statufem, przyznawaną jest albo za 
jeden wtwór drukowany lub wystawiony w cią- 
gu ostatnich trzech lat albo za całokształt dzi 
lalności literackiej. Fegorocznym laureatem jest 
Tadeusz Żeleński (Boy). 


PROJEKT PRZENIESIENIA „LOTU* 
Z GDAŃSKA DO GDYNI. 


Wobec szykan gdańskich, którym podlegu 
R peed Unialetniccyety PEGEWLE 
a e E TO 
skim, jadącym do i) opinja publiczna do- 
maga sie przeniesienia placówki gdańskiej „Lo- 
tu“ do Gdyni. Podniosłoby to jeszcze bardziej 
prestige i znaczenie Gdyni. 


POSEŁ POLSKI W BERLINIE RAZ JE- 
SZCZE INTERWENJUJE u Min, spr, zagran. 
„„ Neuratha, w sprawie poszkodowanych obywa- 
eli polskich, szykanowanych w Niemczech, 


Pierwsza interwencja miała miejsce 27 ub. mies. 


10 DNI W ŚWIECIE 


TANI HOOVER WSRÓD SKAUTEK. 
Żona bylego prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonychi, Rant, en która jest ho- 
norową prezoską organizacji harcerek 
amerykanskich, odwiedziła swe podko 
mendne w nadmorskiej miejscowości, 
Frm Beach Na zdjęciu widzimy joe 
mig Hoover, składającą swój autograf na 
programach zajęć harcerek. 


UNIWERSYTET DOBRYCH ZON. 
Czy wiecie, że i taki uniwersytet ist- 
je? Niedawno ono go w Niem- 
czech, w moście Eisenach. Nauka trws 
sześć. miesiecy, w wyjątkowych wypad- 
kach, gdy kandydateć zależy na po- 
Śpiechu — termin hywa skracany do 
rzech miesięcy. | 

Studentki pracują na różnych wy- 
działach. Na wydziale dziecięcym zajmu- 
Je się przez szereg godzin wypożyczo- 
hemi dziećmi, myją je. czeszą, zabawia- 

i karmią mlekiem z flaszeezki, gotu- 
JA obiad dla starszych dzieci. 


W sali seminerjum stoi manekin. 
wykonany 2 wosku, ubrany w Świetnie 
skrojony garmtur. Ponienki uczą się na 
nim sztuki fryzjerskiej, golą go i czeszą. 
wiążą krawat, wpinają spinki, 


Sluchnczki uniwersytetu w Eisenach 
wstają o godzinie 7-ej rano, gimnastyku- 
ju się, następnie jedzą śniadanie. Nauka 
rozpoczyna się o 9-ej, Wspólnie omawia 
się menu obiadu, poczem jedna część 
studentek udaje się do kuchni, inna do 
ogrodu, a reszta do domu. Każda słu 
chaczka pokołei zajmuje się domam 
przez caly miesiąc. Wolno jej przesta- 
wiać meble, malować ściany i drzwi, o- 
zdabiać pokoje kwiatami, musi frotero- 
wać posadzkę, myć okna i t. d. Popołu- 
dnin odbywają się wykłady. Pa _ skoń- 
czonym kursie następuje egzamin i wrę: 
czenie studentkom dyplomu. 


Widzicie więc, że i „zawód“ żony nie 
jest łatwy! Należy się do niego przygo- 
lować, niemniej, niż na... lekcję malema- 
tyki. Wciąż się trzeba uczyć i wszędzie 
I całe życie. 


(dałszy ciąg) 
Pinte opowiadał nam przed chwil 


'lilree byt 
aku” ode, 


koczony pam talentem .. 
Ala się pani Helonu. — Niewiele 
pozostalo pani jnż do nauki. Pani już pitoto- 
wała kiedyś w Nantes? 
‘Tak, proszę 
faye, jak bardzo pragne ię 
udzielił mi kilkunastu lekeyj, moze dwudz 
/rozamiałam bardzo szybka, co nalezy uczy 
ażeby utrzymać równowagę samolotu... Zresztą, 
1» nie jest bardzo trudne. 
o za instynkt wiódł panią w tym kie- 
runku? — spytal Piotr. 

Nie wiem... — przyznała dziewczynu. — 
Posiadam hogute dziedzictwo awauturniczości, 
przekazane mi przez przodków — korsarzy, ma- 
ivuurzy, żałmierzy — a mamusia utrzymywała. 
26 we mnie wcieliła się dusza Jehsna Bel du 
Colombel'a.. A przytem, nie byłam nigdy tem. 
ca się nazywa nieudanym chlopcem, wprost 
przeciwnie. Lubilam i lubię nadal szycie, muzy- 
Le. gospodarstwa i nie wstydzę się przyznać, że 
umiem dość dobrze gotować... Ale niebo 1 mo- 
ive zawsze mnie dziwnie pociggaly.. 

Umilkła, zamyśliła się na chwilę. poczem 
mówiła dalej, jakgdyby tylko dla siel 

— Gdy byłam małą dziewczynką, hulnlam 
kluść się nawznak na kamiennej lawie, w ogro- 
dzie, w letnie luh jesienue wieczory... Wpatry- 
walam się w olbrzymią, blękitna glębię atmo- 
sfery,, Podziwialam namiętnie wielkie obłoki. 
różowe i zlote, wędrujące w górze. I stopniowo 
doznawałum uczucia, że moje ciało się dema- 
terjalizuje, że dusza moja ulatuje wraz z niem 
na zawrotne wyżyny. że fruwam, bez strachu. 
bez zmęczenia, bez niebezpieczeństwa, ponad 
morzami 1 ladami, miastami i pustyniumi, lasa- 


pani, Lemonnier 


wie- 


mi i górami... Cudowne chwile, tak piękne i oso- 
bliwe, że odnajdywalam je tylka w poezji... 
Wszyscy troje słuchali, dziwnie wzruszemi 


jej prostotą, szczerością i głęboką namiętnością, 
ktńrej akcenty JU jały w jej głosie, przy 
wpominaniu tych najpi REJ marzeń. 

— Jeszcze cudowniejsze chwile przeżywa- 
lam, kiedy ojciec zabierał mnie na swoją żaglów 
kę i pozwalał mi pomakać przy manewrawaniu 
Juglami, Wtedy paliła się we mnie krew córki 
awanturników morskich. Momentalnie zmienia 
lam sig, Nie byłam tem samem dzieckiem, któ- 
re poprzedniego almia, razem z mamusią starało 
się wniknąć w muzykę Beethovena lub Szope- 
na. T zdaje mi się... tak, naprawdę wierzę w to. 
że w tych chwilach dusza Jchana du Calombela 
przelewala we mnie swą moc.. I to była po- 
irzchnc, gdyż pewnego dnia, ojciec mój, wsku- 
tek npadku, ylamal prawą rękę i musiałam sa- 
ma doprawadzić statek da Brestu, gdzie wtedy 
ojeiee dowodził pulkiem piechoty kolonjalnej. 

Wiele pani miala wtedy lat?.. 

- Niecałe dziewięć.. Bylo ta w kwietniu 
1914 roku.. I mój biedny ojezulek, ledwie wv- 
zdrawial, poszedl na wojnę... i dał się zabić pod 
Charleroi 

Wejście Fernanda przerwało tok opowiada- 
nma. Dziewczyna umilkta. 

Emir wesolo przywitał się z panią Ileleną 
i jej córką, potem — 2 Janka i usiadl abuk Pio- 
w 


Panna du Colombel opowiadała nom 
wspomnienia swego dzieciństwa — zaczęła pani 
Selena. — I zwierzyła nam się, że uprawiała 
muzykę. To coś dla pana, Fernandzie. 

Ha! — odrzekł wesolo lotnik — mówić 

jełe rzeczy, ale trzeba ich dowieść... 
Niech pani siądzie do fortepianu, Janka, I niech 
pani nam coś zagra. albo zaśpiewn. 
- Nie mam odwagi — szepnęła dziewczy 
Na, vazdzo zmieszana tem, że jej profesor naz*- 
wn ją keétko i węzłowało Janka 


GASTON CH DICVAŁD 


ZAR 
SKRZYDEL 


TLOM STEFANIA HEVMANOWA 


Niech się pani ośmieli! — zachęcał Fer- 
nan. 

Wstał. Otworzył pięknego Erarda, stojącego 
w engu pokaju i, ujmując Janke za rękę. pociag- 
nyl ku sobie i prawie przemocą posadził na ín- 
Imrecie przed fortepianem. 

Przez chwilę przebierała palcami po klawi 
seh.. uderzyła kilka akordów i rzekła półgło- 
-- 

- Wiersz Pawła Verlainc'a do muzyki Rey 
nolda Hahna. 

rozległ się głos jej pełny, gorący, wielki 
mezzo sopran dramatyczny. 

Cichutko, niezauważony przez Janke, wszedł 
do salonu Klemens Durand-Gardel. 

Janku śpiewala dalej: 

~ powiedz, coś z! 
ze swą młodością 

w w swój wkładała tęsknotę. Skarga 
puety u niej przekształcułu się w wielki krzyk 
ka thee 

Wszyscy słuchający byli jednakowo wzru- 
szeni duchowem pięknem, jakie przez ten śpiew 
promiemowała z osoby śpiewaczki. 

Gdy przehrzmiały ostatnie tony, pani Hele- 
na, kierowana jukiemś suhtelnem wyczuciem. 
spojrzała na syna. 

Patrzał na Jankę. 

I w jego jasnych. wiernych oczach dostrzegła 
wyraz, jakiego dotychczas nigdy nie widziała.. 
Pod wplywem wzroku matki, odwrócił oczy i 
spostrzegli, że Fernand przypatruje się Jance 
2 uśmiechem, zdradzają jego myśli... Hele- 
na zwróciła swe spojrzenie na Magdulenę. Pu- 
trzała ma Fernanda, i aczy jej zdradzały tajem- 
nice jej serce... 

Jaklo.. więc ta Jonka, taka piękna, taka 
czysta. taka szczera, weszła da jej domu tylko 
poto, by wprowadzać tam ból, namiętność, urazę? 

Pani Ifelena poczuła nagle, że serce jej lodo- 
wacieje... 


biła 


7 


VI. RYWALIZACJA. 

Dick! 

A co tam? 

Pan Piotr powiedzial, że ty i Wawrzy- 
niec macie przygotować „Gryfa V“. Panna Ja- 
nina poleci nu nim za trzy dni z Paryża do Lon- 
dynu... Będziesz jej towarzyszył. 


a? 
— No chyba, do ciebie przecież gadam w (ej 

chwili — adrzekl starszy mechanik. — Czy my- 

ślisz moze. że mówię do arcybiskupa Paryża? 

-- Ja?.. mam jej towarzyszyć? Ładny gips!. 

Co mówisz? 

— Fiume, mówię.. Nigdy nic usiądę da sa- 
malatu z tą gęsią. Ja to panu mówię, ponie Ja- 

ert. 

— Nie, doprawdy, co też się z lohą dzicje? 
Chyba nie zwarjowałeś? 

~ Nie zwarjowalem, i mówię panu, że nie 
wsiądę z nią do „blachy“. Prędzej polkoe klucz 
angielski. 

— 7 jakiego pawadu? 

— A z takiego, że mam jej patąd, i nie mo 
zę już znieść waszej Miss Bialoskrzydłej... Bia- 
lnskrzydła! Tez coś! I ten sdjota Fernand, po- 
święcił tydzień na wymalowanie tega godła na 
drzwiach jej kabiny: naokolo wypisał wiersze, 
które się nuwet nie rymują i wsadził w nich dwa 
błędy ortograliezne. 

— Nic?.. 

—- Właśnie, że tak -- mówił dalej Dick. — 
Wiem dobrze, co gadam. Bylem w szkole i mam 
świadectwa. Cóż to ma znaczyć: „W niebiosa 
zawsze skrzwdłem wzłatuj” *). Może pan mi wy- 


Humuczy? 

Gluptasie, „ że (a jest szlach- 
cianka herbu, a to, co mówisz, 
ta jest jej godlo. napisane w języku starofran- 
ruskim... A „Białoskrzydła” ta takie przezwisko. 


[ES 


maš Miss, bo jest luka poważna.. Eh, nie nie ro- 
zumiesz — zakończył pan Jobert, wzruszywszy 
ramionami. 


- To jedno rozumiem — powtarzał Dick 
z uporem ~ że nie wstądę z nią do samolotu. 


Działa mi na nerwy ta wasza markiza. 
A 


Ropensrs. o zwolnienie. j 
— Czy zgodzisz się przynajmniej przygoto- 
wać apural? — spytal pun Jobert. 

To jest co innego. Jestem mechanikiem 
i muszę spełniać swą pracę mechanika, dla te 
go, czy dla owego, to mi już wszystko jedno 
4 temburdziej, że pan Piotr będzie leciał, a zale- 
ży mi na tem, ażeby nie skręcił kurku. Będę 
czuwał nad „blachą” i wiutraczek będzie się kre: 
cil aż milo. już ja za to odpowiadam, Ale jeżeli 
Białoskrzydła uszkodzi sobie swój hrabiowski 
nosek, fo nie będzie moja wina... 

Dlaczego to mówicie, Dieku? — spytał 
jakiś dawigezny i stanowczy gles, z poza ple- 
ców mężczyzn. 

Dick obejrzuł się 7 gniewnym wyrazem w 
— 

Junku w swej skórzanej kombinezie stala 
tuż za nim i teraz spoglądała mu prosta w twarz 

Mam prawn myśleć eo mi się podoba i 
nie potrzebuję mkomu się z tego spowiadać — 
udrzekl bezczelnie Dic! 

A gdy Janka, zdziwiona, patrzała na mic- 
go. nic odpowiadając, wcisnął czapkę na głowe 
i dadal: 

— J co do mego imienia... Pozwalam, żeby 
moi koledzy, albo pan Jobert, i ci których sza 
nuję, nazywali mnie Dickiem. A ponieważ nic 
jest le moje imię prawdziwe, więc będę pani 
+obowiązan żeli „rozmawiując” ze mną, ze- 
chce nazywać mniec takiem imieniem i nażwi 
skiem, jakie mam po ojcu: Paweł Boulanger. 

— Niech 1 tak będzie, panie Boulanger -- 
odrzekła Janka, pobladiszy nieco, wahee gro- 
buwego milczenia reszty robotników. — Czy mn- 
zę pana zapyłać, dlaczego wyraża się pan omnie 
w den sposób? Co zlega uczyniłam panu? 

= ht o to chodził. powiedział Dick - 
Gdyby pani byla mężczyzną, rozprawilibyśmy 
się w cztery oc: Ale tak — nie nie mam pa- 
ni do powiedzenia. Tego. co mówilem, nie ca- 
fam. Jeżeli pani nie chciała tego słyszeć, irze- 
ha bylo nie podsłuchiwać pod drzwiami. 

Odwrócił się na pięcie, gotów do odejściu. 
ale Janka zrobiła krok naprzód, schwyciła gu 
za ramię i z zadziwiającą lstwością zmusiła do 
zrobienia pólobrotu. 

— Nie.. palrzcie państwo! — mruknał. — 
Tez maniery... 

— Mój chlopcze — zaczęła Janku — od sze- 
regu tygodni znoszę, bez slowa, pańską bez- 
czelność, drwiny i szyderstwa, Uprzedzam pana, 
że dalej tak nic będzie i spodziewam się, że ne 
przyszłość będzie pan zachowywal się Selah 
dem mnie jak należy, a conajmniej — neutral- 
= 


— Pójdzie pani na skargę do pana Piotra 
he? — kpil Dick. — Każe mi pani odpokutować? 
Będzie pani poplakiwała przed szefem. „On sit; 
ze mmie śmieje... trzeba go nauczyć..." 

Daly się słyszeć (lumrone śmiechy. 

— Tss! Tss! — syknął jeden z terminato- 


w 

— Jest pan gburem i niegodziwcem! — po- 
wiedziała Janka, bleduge, — Proszę milczeć! 
Rozkazuję panu! 

Dick wybuchną! drwiącym śmiechem. 

— Rozkazy? — rzekł. — Kobiety nigdy mi 
nie rozkazywały. A jeżeli kiedyś będę nawet shi- 
chal kobiecych rozkazów, to nie takiej sroki jak 


pani. 

Nie zdązyl jeszcze skończyć, gdy ręka [un 
ki, nagle podniesiona, wymierzyła mu policzek. 
z laką siłą, że mechanik aż zaniemówił ze zdu- 
mienia i wściekłości, a w oczach zobaczył wszy 
stkie gwiazdy... 

Pobladlszy, z ableducmi oczami, cofayl się o 
krok i schwyciwszy dlugie szydło, zamerzv} sie 
na Janke... 


*) W oryginale napisano starą francuszczyz- 
ną i dlstega Dickowi zdaje się, ż 
ortograficzne. Oryginat brzmi, jak nustep 
n ciel fouss-iours mon ayle hlunche" (Przyp. 


tlum.) 
(d. c. n.). 


KO TLE PALE troć P J O 


mórz i lądów, do nichczpiecznych wypraw 
do imponujących wyczynów sportowych i do 
„„śwykłych codziennych historyjek o ludziuch 
dobrych i złych, o cnocie, która triumfuje 
i o Kopciuszku. który znalaz] go Króle 
wicza, Dlstego może wszystkie fak Tobimy 
Janet Gaynor, grywając role tus 
kich Incdnych, 
których wresżć wię 
która z was widziala naprz. „Bl 
Jest to trochę smutna. a trac 


wesola historju 


młodej Szkotki, która jedzie da stryja, do Ame- 
rski. Stryj nie chee jej przyjąć, a ponieważ 
dziewczyna niema środków utrzym więc 


wladze ameryknńskie nie pozwalają jej lado 
wać, Ale mała Szkotka jest sprytna i umie 
sobie radzić: coprawda, pomnga jej — żak jak 
Kopciuszkowi — dobru wróżka, tym razem, w 
postaci oddanych przyjo Po wiela przygo 
dach, dostaje więc swego Królewicza. który jah 
przystało na współczesnego. mlo- 
dzieńca, me jest królewicze 
Jaku t 
li rozkoszna ae! 
można, że jest naprawdę tokiem bic 
dactwem, „bez przydziały” na ziemi 
a nie — Ślynną gwiazdą Filmowa 


ta 1 róbka z powieści 

ab. 1 tu Jeanetka przez */, filmu jest 

0 r biednem, zapracowanem stworze- 

CRS t niem, dopiero pod koniec zastaje 

studentką, a więe tem, czem 

ła jeszcze tak niednwno = w ży- 
ciu. 

Ankieta, przeprawadzota w 

młodzieży amerykańskiej, na 1 

mat, kto jest jej 

najaluhieńszą 

twin, wykazali, 

Rha że najwięcej glo- 

sów, zarowna 

dziewcząt, ah 

EREE «adi 


I 
Janet Gaynor 8 


Kopciuszek i Char- 


les Farell kró- 


na etke Mia 

A X Ta - $ n no ulubieniey mlo- 
lewicz mw jednym dzieży  odziedzi- 
4 > UMD 


Pickford, któru zu 
cznsów filmu nie- 
mego grywala po- 
dobne role pierw- 
sza wprowadziła 
na ekran filmy. 
których 


2 czaromnych fil- 


mdm o dziejach 


bohater 


zacnych serc. 


tego slowa, uśmie- 
chamy się przyjemnie i 
przestajemy myśleć o 
Biowyuczonej lekcji — o 
„niesprawiedliwej” dwé- 
m — a obowią 
wiedzenia starej cioci, 
który nam oddawna ciąży 
cza slowem — o wszystk 
czach 1 spruwach poważnych. Bo ki 
na tu wlaśnie uosabienie tego. co 
przyjemne. piękne i interesujące 
Przeciez „przepadamy” za kinem. 
bez względu na to, czy mieści się we 
wspanulej sali, pigkine oświetlanej 
i dobree wentylowunej, czy w skram 
niutkiej, dusznej salee, o ciasno stlo- 
czonych rzęduch krzeseł i niewygod. 
uych przejściach. Nam chodzi a coś 
innego — o ekran, © to czarodziej- 
skie okno, przez które mozemy wyj- 
rzeć na świal inny od naszego, a je- 
ainak ezestn tak podahny i bliski 

Kino pociąga nąs nietyłko jaka 

zw. rozrywką: kino zaspukaja 

= tęsknoię da jakichś rzeczy wiel- 
WA do przeżyć i przegód mero 
szonnych do czynów bohulerskich. 
© odkrywania dalekich, nieznanych 


E 


Lami były dzieci i podlotki, wczuwające aię 
« genjalną wprost iniuicją w ich psychikę. 
Proszę tylka RI E Inbiq 
tylko lakie filmy, w których Numa wychodzi za 
ROR zz i że inieresuje je tylko t. zw. fabu- 
niel Inieligenine dziewczyny szukają w 
filmie nietylko samej fabuły. ale doskonale od- 
różniają, Bani ta treść podana jest w sposób ar- 
tystyczny, a kiedy — w nicudolny. Wiedza, % 
AE to metylko od aktorów, ale również ad re 
tygera i od operatora (lego kio dokonywa zdjęć) 
iedzą, że w filmie dźwiękowym bardzo ważni 
jest umiejętne wyzyskanie głosów ludzkich i ró 
nych odgłosów (trąbek samochodowych, dzwo- 
tuku maszy iewu ptasząt, szumu fal 
morskich 1 t, p.) — wiedzą jakie cfekty daje po- 
mysłowe ef „poszczególnych scen i jak 
ślicz- 


iorami włoskie: 
- f , woda, rozmiga 
GM od słonecznych blasków stary kościołek na 
órze — i na tem tle, wspaniały śpiew Kiepury 
judowny koncert i niemniej cudowna pod po 
włoskiej Szwajcari Tyle wrażeń za jednym za- 
machem! GA) i uszy chloną je jednocześnie i 
nie mogą się dość napatrzeć i dość nasłuchać. A 
do tego jeszcze — dowcipna fabula i doskonała 
rezyserja, No, i jak tu nie prząpadać za kinem? 
Wśród filmów, mamy prawie tak wiele dzia- 
łów, jak wśród książek. Bywają nietylka nanko- 
we i rozrywkowe, wesołe i smutne, dramaty i 
komedje, ale jeszcze przyrodnicze i podróżni- 
cze, sportowe i reportażowe i w. in. Kazdy dział 
ma, wśród widzów, swoich zwolenników i w każ- 
dym — są filmy wybitne, które warta zobaczyć. 
y która z was lubi naprz, filmy górskie, 

takie jak „Biale piekło" lub „Tragedja na Mont 
Blanc", gdzie akeja rozgrywa się gdzieś na wy- 


sukości 3.000 mir. gdzie człowiek wyzywa do 
walki siły przyrody i zwycięża je lub — ginie? 
Filmy takie, w kiórych główne role grają naj- 
wspanialsi alpiniści (oczywiście operator i rezy- 
ser muszą umieć poruszać się swohodnie na tym 
niebezpiecznym terenie) dają widzowi niezapo- 
mniane emoc wysokogórska spinaczka, la- 
winy, zamiecie Śnicżne, dramat człowieka. od- 
ciętego od świata na szczycie Mont Blanc, wśród 
groźnych górskich olbrzymów, i wreszcie — fur- 
kot samolotu, który zwiastuje wybawienie, po- 
wrót do życia. Groza 1 piękno alpejskiej przy- 
rody przedstawione są w tych filmach tak pla- 
stycznie, że zdaje nam się, iż somi przeżywamy 
rozkosze i udręki bohaterów. Ażeby zmontować 
taki film, trzeba niezwykłego wyrobienia sj 
towego i — talentu artysty; dlatego też aay 
zapamiętać nazwiska twórców i jednocześnie ak- 
torów najlepszych filmów górskich: Luis Tren- 


ker, dr. A. Faun i Leni Ricfenstahl — doskonała 
narciarka, alpinistka i — aktorka. 
W „przeciwicństwie” z temi filmami pozosta- 


je film narciarski p. i. „Biale szaleństwo”, z u- 
działem Leni Riefenstahl oraz 50 najsłynniej- 
h narciarzy europejskich, Treści jest tutaj 
niewiele. Film ten, to jakgdyby radosna ieśń na 
cześć piękna natury, Sniegn, słońca, radości ży- 
cia, beztroskiej swobody i szaleńczego ruchu. 
Pierwiastek komiczny reprezentują dwaj doma- 
1ośli narciarze, uczący si jazdy z „podręczm- 
coś w rodzaju Pala i Patachona na nartach. 
Prócz tych rzekomych .fuszerów", a wlaściwie 
narcjarzy akrobatów, widzimy tam wszelkie 
„style” jazdy oraz brawurowe precy na li- 
sa" — zabawę narciarską, w ej nie wiemy. 
co bardziej podziwiać, AB i odwagę nar- 
ciarzy, czy nadzwyczajne zdjęcia, nd których, 
dzie ku nam ozyweze powietrze gór- 
a szalony pęd porywa i nas w zawrotny 
wy R Ale światla się zapalają, złudzenie zni- 
ka — zamknęle się czarodziejskie okno. 


A może oiworzymy je, ażeby spojrzeć teraz 
na inny odcinek świata. Indochiny... Dżungl 
Czy podoba wam się ten mały slonik, którego 
widzicie na zdjęciu? Oza ot 
zoslal napadnięty przez okrutnego drapicżnika- 
lamparta. Relics człowiek, za cenę... uira- 
ty wolności. I biedne sloniątko, które naprózno 
po swojemu wołała matki, powędrowało da ogro- 
du zoologicznego. Kio wie, czy nie przebywa 
właśnie w Warszawie lub Poznanin! Albowiem 
den, kto E uralowal przed lampartem, mianów 
cie pan Frank Buck, trudni się specjalnie chwy- 
taniem egzotycznych zwierząt i doslarczaniem 
ich da ogrodów zoologicznych. Robi ta z zam; 
łowaniem: dlatega zapragnął, ażebyśmy kied 
byli uczestnikami jego bezkrwawych polowan i 
nakręcił je na taśmę filmową (Dlm p. t „P 
zwólcie nam żyć!”). Musimy przyznać, ze pan 
Buck bierze się do rzeczy bardzo sprytnie, zdo 
bywając różne okazy zwierząt tylka podstępem 
bez użycia broni, Prócz swych pupilów, których 
wywozi do Europy, p. Buck pokuzuje nam rzad- 
kie okazy przedstawicieli fauny, których nie u- 
dało mu się schwytać (naprz. czarny |mpart. 
dziwaczna odmiana małp i t. p.) Przyczajony. 
wraz z aporalem, na gałęzi drzewa, bada „fotó- 
geniczność” najrozmailszych mieszkańców pu- 
szczy, a główne zwiady, DT podczas scen 
wysace dramatycznych, walka tygrysa z 
krokodylem lub z wężcm.pytonem, 

Film tego rodzaju nazywa sie reportazo- 
wym luh nacji gdyż, jak to wskazu- 
je sama nazwa, jest on dokumentem rzeczy i fak- 
tów prawd ziwych, wzbogacujących naszą wie- 
dzę o świecie. 

Jest jeszcze dużo rodzajów filmowych i 
mów, 0 Miózych wartoby pomówić, ale 
bić, kiedy w tym numerze niema już na ta micj- 
- 


A więc — do przyszłego razu! 
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NASZE SEMINARJUM 


NIEBEZPIECZEŃSTWA WIOSNY. 

(sy Hedy, powstało więcej wierszy, jak nn 
wiosnę! Przecież słońce świeci, drzewa zie- 
lenieją, kwiaty zaczynają kwilnąć, a plaki śpie 
wać. A więc piszmy! Boży i rymujmy. (Na- 
duralnie! Jakichy inaczej!). Serce jest pełne 
wierszy — ale, oto — jak dziki koszmar wyle- 
ly w powietrzu pelnem słońca i zapachu — zje. 
wia sig, na zawołanie „wiosenny słownik 
rymów 9 tren nam w uszach i przeszkadza 
Czy zawiele powiedziano i napisano n 


divi dls © wiośnie, czy też ten czas, w 
którym każdy chce pisać urodził zbyt wiele gra- 
fomańskich dziwów, dość, że żadna pora rokn 

mowie zohydzo- 
Stworzyć wiersz a 

Jakże 


nie została tak w rymowanej 
na, jak nieszczęsna wiosna. 
wiośnie, jakże to łatwo 1 jakże trudno! 
łatwo, ho cóż trudnego napisać. że 
miosna jest 
radosna, że 
tka kwiaty na 
krosnach, że zielenieje 
rosna. 
Że miło wtedy patrzeć 
m dal, że w sercu ma śię 
dziwny 
żal, że stychać szum 
rzecznych 
fal. 


Czy to wiersze? Tak. To 
wiersze, ale przenigdy nie 
poezja! Znacie też pewnie do 
skonale takie „kwiatk 

Wiatr nadleciał z 

Tatr (skądżeby, skoro nie 
innego nie kończy się na fr), a 

polskie płasze 

muci piosnki nasze. 


kwitną już bzy. 
leją się tay, mojej 
alotej 

tęsknoty. 

Nie wiem, jak reagujecie na takie dźwięki. 
Na mnie dzialają istotnie, „jak „zgrzyt żelaza po 
szkle”, I dlaiego wołam do was moje kochane. 
młodziutkie literatki — ostrożnie z wiosną! Wio- 
ana rot się od niebezpicczeństw| Nichczpieczeństw 
kamunałów, szablonów, wyświechtanych słów: 
„wiew”, „śpiew” — „sen... hen“. A _ przecicż 
taka piękna, Piękna i ciekawa od pierwszega 
porywy ciepłego wiatru — do pełnego rozkwitu 

rzewów 1 sadów (tylko proszę pamiętajcie 

„bzów”, „znów“, „ałów' 


Jak uniknąć wiosennej grafomanj 
wiosnę przeżyć, a nie „przejechać się“ po niej 
4andelnym sposobem. Trzeba ją obejrzeć doklad- 
nie; od najmniejszego źdźbia trawy, do buń- 
czucznych wiech kwitnących jabłoni. Trzeba się 
msłuchać w szum mocnego, ciepłego wiatru i w 
rzyziemne, leciutkie szmery. Trzeba poznać c 
ją gamę kolorów i dźwięków, która się w 
nie mieści — i calą gamę przeżyć wewnętrznych 
którew nas te dźwięki i kolory obudzą, aby móc 
pisać o wiośnie, 

Nie o teg wiośnie, która do nas dotarla przez 
powiedzenia innych ludzi, lecz a te} naszej, 
wlasnej, którąśmy do gruniu poznali. Wtedy to, 
ca napiszemy, hędzie świeże, nasze — i napewno 

A teraz: — 


hallo! Marynko G.! Ca powiesz 


Zakwatły peki wiśni, kwiaty, 
<bielnły drzewa, a blawaty, 
już wychylają się z pad ziemi. 
n lub zachwyca się nad niemi. 

Przedewszystkiem nie nad, a no- 
prostu — niemi, bo io nie pa polsku, 

A przecież dohra polszczyzna — ta 

pierwszy i zasadniczy warunck do- 

brego wiersza. A pońętóre.. hm... — 
patrz wyżej: „hławaty”, — 
tak, to właśnie ,. —'Ą dalej 


a = 


„Motyl skrzydlaty” 
„białe szaty”, 
miasności”. 


niebczpicezeństwa wiosny! Nasza kn- 
chana „Chinka“ też im ulega: 

. że juz idzie wieść radosna, 
ochana nasza wiosna?“ 
iemal io samo (naturalnie!) 


powtarza 


i 
„Budzi się ze snu kochana miosna, 
jak piękny aniol, spłynęła radosna, 
skroś naszych łąk, tra 
do naszych sere wyplenić ból. 

Cześć jej śpiewa słowików chór, 
pieśń szczęścia nuci zielony bór. 
cicho jej szemrze Swieten zdrój, 


chana i 
o fo nie nda ere — Dlatego, ke to wszys 
ka jest nam wiadome, żeśmy fo już wszystko 
wiele razy czytali i slyszeli, 
tylka twoje Agni", ani twoją i 
rynko, To są odpryski łatwych skojarzeń slow- 
nych z tysiąca „wioscnnych” wierszy. Blaka 
cie się w labiryncie wiosennych szablonów poe- 
tyckich. Ucickajcie stamtąd, jaknajprędzej 
do swojej własnej wiosny. Opisze! 

po swojemu, a napewno traficie na „Waszą 
stronice Świata Dziewcząt 


photo-plat. 


ROBOTY 
RĘCZNE 


Jet richelien polega na dzieraniu. Mamy np. 
robić ś dziergany na małym kawalku 


prostej 1. Precdewszystkiem więc na- 
ieży pml kontur rysunku Ściegiem przed 
‘gly — ly sung nitką, którą mam 
amar dzierkuć, następnie zabieramy się do kaf- 


iu i robimy od lewej strony ku prawej. let; 


Rys 4 


wkluwamy w materja} powyżej linji rysunku 
w takım adst jak szeroka uzyskać chcemy 
linję dziergan Zaznaczam, ze ładniej wygla 
da wąska linja 1 i 1/2—2 mm. Zreszią powinno 


Rys.2. 


SIę to uzałeżninć od grubości malerjału i dobra- 
nej do niego nitki. Dalej nabieramy materjal 
na igłę aż po linję rysunku i wyciągamy ją. Na- 
slępny ścieg ukladamy tuż abok poprzedniego. 
pamiętając, by nitka przechodziła pad igłą i bv 
nie ściągać materjalu, a jednak, żeby wszyst 
kie ściegi były dociągnięte i to jednakowa. Ro- 
bota ta jest nadzwyczaj łatwa, należy się dyl- 
ko wprawić w nią. W robocie wzoru na haft 
richelieu musimy zwrócić uwagę, by dziergać 
W kierunku nżuru (Iys. 2), gdyż materjal moż- 


BRATNIE DUSZE 


Bethe Juremiczi 


a bora napisze da 


na szuka bradniej du- 
pad adresem: Worsza- 


interesuje ja har 
lubi wieś, prze- 


4 F 
radka miis we wrześniu wypa- 


«lek astar 
| leży, przepycy ot 9d lego czasu stale jest chorn 
y, Przypuszczamy sige. go najdzie się Wi 


le chętnych czytelniczek „Św Dziewcząt", które 


odezwą się do Helutki, a) 
H U UD H s 
rabie. Y Ją pocieszyć w cho 


Chciałabym 
starszą od siebie, » 
umieć jrździć k 
Rem jak orzcki 

prax sę wo d = gry 
zankę inteligentną, z którąbym mogła dużo pisać 
9 Koniuch, sportach, np.: 1) jezdzie konnej 2) 
hlywaniu, no i innych rzeczach. 
ist do mnie proszę skierować do Redakcji. 

Gruzinka K. 
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PEEL Eo TT EEEE 


na wycinać tylko przy stronie zadzierganej, Po- 
przeczki dziergane, łączące brzegi ażurów (Rys 
3), robi się w powietrzu nad materjalem w ten 
sposób, że przy dzierganiu drugiej strony za 
czepia się nitką 2 razy o dzicrgankę przeciwne- 
go brzegu i obrabia się Ściegiem owo nasnucie 


puli 
ZK) ? 


Rys-3 


z Sch nitek, poezen znów „przechodzi się do 
zwykłego dziergania wzoru. Tak zwane pikotki 
(Rys. 4) zasiosowywane w dzierganych brze- 
gach chusleczek lub koszul robi się 1glq w po- 


Rys. 4. 


wietrzu ściegiem lańcuszkowym. Zaczepiamy 
najpierw glą z góry o nitkę dzierganki (Rys. 5) 
i robimy pętelkę ukladającą się pod igłą, nastep- 
me zaciągamy ową pętełkę, lecz narazie miezn- 
pelnie, a to poto, by latwiej było zaczepić (rów- 
nież z góry) o nią igłę do następnego ściegu 
Po zrobienin następnego ściegu zacieśniamy po- 
przedni począgnąwszy za nitkę. Tak powlarza- 
my 3 — 5 razy, co zresztą zależy «l wielkości 
pikoiki, nasiępnie wkładamy igłę pod ostatni 
fcieg dzierganki i robimy ją dalej. 

Powyzsze rysunki dia łatwiejszej orjentucji 
ilustrują dzierganke bardzo TIE Normalnie 
jednak robi się ścieg obok Ściegu, co zreszłą, wy- 
Żej jest zaznaczone. Z omawianego ściegu može- 
my otrzymywać rózne efekty rysunkowe. To zu- 
leży od gęstości ściegu, długości araz jego ukła 
dn (Rys. 6). Te ozdobne Seiegi dzicrgane mają 
zastosowanie w wykończaniu brzegów sztuk u- 
braniowych, serwet, teczek kartonowych na pa 


Mam lat 15-cic. Mieszkam w Warszawie. Po- 
nicważ moja starsza siostra i brat sy zagranicą, 
więc jestem samotna i nudzę się. Main dużo ko- 
leżanek, lecz one są ciągle zajęłe, fak, że nie mo- 
ję chodzić z niemi na spacery. Uczę się dość do- 
rze, tylko z matematyką mam trochę trudności. 
Reszta przedmiotów idzie mi, jak z płatka, Ca 
dy dzień, wolny od lekcyj w szkole, siedzę w do. 
mu i czytam książki. Może któraś z Czytelni- 
czck „Świata Dziewcząt” zechce ze mną korcs- 
pondowaé, to przyjmę to, z radością. Będę miała 
chociaż troche zujęcia. Gdy byłam mala, miesz- 
kalam w Ameryce Południowej aż do lat 7. fa 
też umiem troche po augielskn. Następnie prze- 
ee nee Ea Aline pożbn 
inm na wakacje letnie z rodzeństwem da Wloch. 
Jest iam ślicznie. Bylam także we Francji: w Pu- 
ryżu. Potem stamtąd wrócilam do Polski i ol- 
fad iu mieszkam, uprawiam różne sporty. $ j. 
ślizgawkę. wiosłowanie, jazdę na rowerze i ha 
kann i 

Kończę mój list z myślą. że po odezytaniu 
go, Czytelniczki będą ze mną korespondowały. 

Jane Spaice. 
Mój adres! Warszawa 4. Brukowa 28. Postc- 
restante, dla Jane. 
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Rys 5 


w lączeniu materjalów i t. p. Muszę za- 
znaczyć, iż e stosowaniu dzierganki wyłącz- 
nie jaka ozdoby pomijamy podklanie, 


WZÓR NA SERWETKĘ. 
Róg sermetki dowolnej wielkości na haft „rielte- 
heu” i mereżkę. 


Za 
UWAGA! UWAGA! 


Już w przyszłym numerze 
ropoczynamy 
KONKURS LITERACKI 
„ŚWIATA DZIEWCZĄT” 
z nagrodami, polegający na 
adgadnięciu z obrazków au- 
tara i dzieła, z którego będą 
wyjęte odnośne sceny. 
Szczegóły również w na- 
stępnym numerze. 

REDAKCJA. 


Kryska B 


pisałaś do „$ t 
A więc teraz masz 
am nadzieję, że Twój 
nie zmenil przez ten ezis 


Droga 
mialuś.. 13% 1 
już o miesie 
stosunek do nas s 


Kryska, kied 


Pew no jesteś już prenumeratorką.. 1 tyle zachwy 
iu dla „Świn Nam jest trudno go oreniać! 
Żyjemy w n zhliska me bardzo wi 
dag. Wie chcemy w mm jukaajwie 
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| wpa © sra fre 
potrzebom w czem bardzo nam pomagaja 
wasze listy i przesłane materjaly. Więc masz ta 
kie zdolności do mnzyki? Czy nezysz się w ju- 
kiej szkole czy prywuinic? Jaki jest Twój ak 
ERE repertuar? Czy graluš kiedy publieznie 
teh, to wygarnianie wszystkiego w oczy i na go- 
rneal Straszna z tem bieda, Wiesz va co trzeba 
uważać w tych wypadkach? Na formę tych -y 

na to, czy nas o ten sąd pyłają 

ra prawda, podana w uprzejmnej Tor 

nam wyrządzi szkody, niz łagodniej 
seu treść w szorstkiej formie podana. 

Ruzumiem dobr7e, że nie jest mila być stod- 
ha dla kogoś tylko dlatego. że ten ktoś jest nam 
potrzebny. Ale tu tet trzeba rozróżnić: uprzej- 
mość (normalna. nie mizdrząca się i nie slodycz- 
kowata) należy się wszystkim, a więc również 
tym, od kogo zależymy, Ale już, widzisz. ser- 
sleezność mamy pramo dawać tylka wybranym 
Jeśli dokładnie sabie wyadrębnisz te dwie rze- 
CZY, Zw ruc sę w uprzejmy sposób do ko 
go „potrzebnego“ przestanie być dla ciebie trud- 
nościy. Poprostu powiesz sohir, że niema przy- 
czyny dlo truklowania kogoś zgóry. choéhy lo 
korciło dla zrównoważenia interesawnego pla- 
szezenin się innych 

Bratnie dusze? Przyślij tekst do tej rubry- 
ki na osobnej knrtee (wszystkie stale pukują gn 


{dokończenie ze str. ©). 
LAŁSZYWIE JAJA 


Strncle zawijaną 7 marmoludą pokrajać. Na 
każdy kawalek klaść łyżkę maeno ubitej z en 
krem émictuny, w środek włożyć morelę susza- 
ną imitnjqcą żółtko. 

Jeśli dzień jest tak zimny. że pali się je- 
szeze ta kominku i to drzewem, ta mozna razem 
z gośćmi urządzić sobie przyjemność piecze- 
=) 


JAJA W POMARAŃCZY: 


Pomarańcze 


rdkrawnje się zlekka w ten 
sposób. ahy skórka dala się na nich podnieść jak 
wieczka pudełeczka: Ostrożnie wyjmuje się, za- 
wartość 1 zada, Powstało w ten sposób ze skór- 
ki „pudeleczka” wypelnia się papierem wosko- 
wym, dno wyściela się plasterkiem stoniny whi 
ja na to jedna jajko 1 wstawia w gorący po 
ml 


GRY: 


rozplunowuje Amerykunka w len sposób, aby 
zajęły czas nietylko przed jedzeniem. ale i w 
czasie. niego. np. wtedy gdy gospodyni domu hę 
dzie swem gościom zmie. 7e, oraz po je 
dzeniu, aby goście byli czemś zajęci wtedy gily 
ona musi sprzątnąć ze stolu, ewentualnie nu- 
wet zmyć niczynie przy chętnej pomocy parn 
4 nich. Co do rodzaju gier, ta Amerykanie lub 
wszelkiego rodzaju ćwiczenia zręczności i Pp 
myslowogel, dowcipne konkursy, zaklady i t. p. 
Oio parę przykludów gier „wielkanoenych”: 


Poszukimanie skarbu. 


Kilka pisanek ukrywa się w różaych 
uch mieszkania (a jeszcze lepiej ogrodu]. 


między wierszami listów do Redakcji a my po- 
tem musimy przepisywać na osobne kariki) do- 
tacz znaczek pocztowy miezależnie od tego, czy 
ma być przestany jakiejś osobie, czy drukowa. 
ny w piśmie — i już 

W tekście napiszesz co zechcesz — 
przecie tę rubrykę! 

Ale teraz, io już ja się bardzo rozpisalam! 
Do widzenia (a raczej czytania nasiępnego li- 
stu) Kryśko! 


znasz 


Halszee 2 Warszawy 


W „Planach wiosennych” znaluzlaś już 
grodnieze „sa progiem szkoły”! Jest fam m 
szkół. Twoje serce ucieszy pewno nowelka w 
iyin numerze o ogrodzie co jednak zakwitnie. 
Nie myśl tylko, że to jest jakiś prawdziwy użyź- 
niacz ziemi ten „Saletrix” — to tylko symbol— 
ule i prawdziwych jest dużo. 

Przyślij swój utwó.. Warunki żadne. Zna 
czek pocztowy za 30 gr, oto wszystko! 

Więc czytanie „Światu Dziewcząt” było 
ierwszem  solidarnem pstanowieniem klasy? 
Posiaramy się, aby mi — ostatnie. Za tur 


dzo mity uśmiech wdzięczności serdecznie dzię- 
kujemy i uśmiechamy się nawzajem. Więcej li 
stów Halszko! Napisz tej. ca zrobisz z ogrod 
niclwem — i wogóle. 


OD ADMINISTRACJI 


Bardzo prosimy, w obustronnym inte- 
resie, © przysy lanie prenumeraty w ter- 
minie i zEóry, gdyż nicopłaconega 
pismu wysyłać nie możemy. Przestrze- 
gajcie same terminów opłacania dla 
uniknięcia przykrej dla Was i dla nas 
przerwy w wysyłaniu pisma! 


Do każdego ukrytego .- prowadzą „Śla- 
dy” (2 włóczki hib bibułki) innega koloru umir- 
szezone na różnej wysokości w jednakowych oil- 
slępach. 

b) Koszyczek najładniejszych pisanek u- 
krsiy jest w tajemniczem miejscu. np. w kotle 
da gotowania bielrzny. Miejsce, gdzie skarb jest 
ukryty i droga dn niego jesi opisana w sposób 
iuwcipny. z różnemi przenośniami, aby trud- 
niej było odgadnąć (jeżeli grających jest B-miu 
tu na 4-ch) identycznych kartkach. które przeci- 
na się nożyczkami pionowo na dwie jednakowe 
polawy i rozdaje grującym 


Odczaromymwanie roiasny. 


Gra podnbna_da naszego „Mruczka” tylko 
poctyczmejsza. Grający tworzą kola. Każdy 


Irzyma w ręku kwitnącą galązkę. Stojący w 
Srodku koła -- jako zaczarowana wiosna — ma 
zawiązane oczy Í trzyma w ręku magiczną pu- 
lcezkę. zakończoną malowany skorupka jajka. 
Na kogo wskaże ty różdżką, ten podaje mu do 
powuchania trzymany kwiat. O ile rozpozna go 
węchem. to aulczarowuna wiosna wchodzi da 
uch ail jen, miejsce wchodzi właściciel od- 
£adniętej gałązki. 

Tenli k kwiató gałązek jest malo. alba nic- 
Po pachną. to twarzący koła mogą trzymać 
w ręku: jeden glówkę, drugi liście, trzeci Jody? 
kę lego samego kwintu, a stojacy w kale rozpo- 
znaje je dotykiem. 


Ćmiczenie zręczności: 


Każdy z grających staje przed plaskim. por- 
celanowym talerzem na kiórym leży jedno jaj- 
ko na twardo, oblupione z Inpinki. Ręce zalożo- 
ne (wzgl. związane ztyłu). Kto pierwszy 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


„Naszej Zosi” 


Koteczku drogi, 
co tydzień, ale jesze 
seese, zamalo tak życzliwych i go 

A nawet ty nas nie preniineru jes 
PSA - aa dla was 1 dla nas wygodniejsza 
jest prenumerata! No i widzisz — nie wiem 
tóra to byla twoja nawelka. Jak podpisana? 
Pod jakim tytulem? I jaka treść? Czy me mn- 
tag jeszeze © niej znaku życia? Nstpisz pręciui- 
ko, a poszukamy : postaramy się dać ci odpo 
wiedź jaknajszyheiej. 


jak 


Rardzo dziękujemy za życzema pozyskania 
czytelniczek nietylko na memi ale i na sanych 
„ludzkiew” planctach. Narazie życz num całej 
Polski a i ta już pozwoli nam żyć bez obawy 


a dalsze losy pisma i wasze. Bo to już prawie 
jedno i la samo, prawda? Mocny uścisk dloni 
S. Znam Równe! 


Jance 2 Trzebini. 


Do Chinki napisz najpierw sama, 4 
chcesz z nią korespondować. Przeslanie da AG) 
twego adresu chyba nie wystarczy (zrobimy 10. 
oczywiście), żeby zachęcić ją do koresponden 
cji. Twoje życzenia ca do różnych robót uwzglel 


nimy. Będą ta rzeczy tylko ariystyczne © o wy 
sokim poziomie, 7 najlepszych źródeł. Lepiej 
nie zaduża, a dobrze, czy nmw? 

Redakcja 


w, dostaje w nagrodę nadprogramowy 
ciastko. lub inna nagrodę. 


Gry m czasie jedzenia: 


aj Przy każdem nakryciu leżą małe. wy- 
cięte w brystolu jajeczka, oraz malutki ladny 
oloweesck (kupiony w „five and ten conis stor 
Na dany znak (np. w przerwie między daniami! 
każdy pisze na swojein jajeczhu wybitnie cha- 
rekierystyczną cechę jakiejś osoby obcenej przy 
stole, odwraca 1 preexuwa jajcezka sysiadawi z 
prawej, ten na otrzymanem (nie czyłając co iam- 
ten napisal) pisze jukickolwick imię ż osób a 
brenych przy stole. Potem sie wszystko glośno 
alezytuje. 

b) Na następnem jajeczka każdy pisze ja- 
kieś pylanie i rzuca jajeczko dh lucy postawio- 
nej na Srodhn stała. Gdy wszystkie rzucone. 
miesza się razem i rozdaje na los szczęściu. To. 
raz każdy pisze doweipny odpowiedź na otrzy: 
mane pytanie. Następuje odczytanie i najdow- 
cipniejsza odpowiedź otrzymnjć nagrodę. 


PO PODWIECZORKU SZTUKI PIĘKNE. 


Raeźbiurze: otrzymują plustelinę z polece 
niem ulepienin: kwiatu, kurezęcia, baranka, kró 
the tt 5. 

Architekci: z użytych do dekoracji goto 
wanych jaj mają coś wybudować (wolna im 
nadtiuc lekko skorupkę). 

Inni plastycy: dostają palerenie wycięcia 
czegoś 7 kolorowego papieru, albo uloz Teves 
z pisanych poprzednio jajek brystolowych. 

rucować wolno zarówno indywidualnie, jak 
KOALA: Potem następuje Wystama i rozdunie 


nagród. ren 
-ol. 


Warunki prenumeraty: 
Cena ogłoszeń: 


strona dzieli się na 4 łamy Szerokość 1 łamu 54 mm 


rocznie — zł. 10—: półrocznie — zł. 5—; kwartalnie — zi. 2.60; miesięcznie — zł. 1.—. 
1 mm w łamie 60 gr. 


Cala strona 720.— zl. 


OGŁOSZENIA „PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeniowe Tow. Wyd. 
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